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K!5 olrzymoje dostawy wojskowe?
Najdrożsi oferenci mają pierwszeństwo!

Pcha napadu laRilyióu: na pne'ąg piati t a i im
W A R S Z A W A . 26. września. (lei', wl.) 

In a pods-taw«ie najświeższych wiadomości o k a ­
zuje s i ę ; . że napad  bandyck i b y ł  na szeroką 
m ia rę  uplanoWany i p rzygo tow any  w szeze 
gólaiCli. Z chwalą eksplozji w os ta tn im  wagonie, 
iwjśród jadącej publiczności w y b u ch ła  s traszna  
pan ika .  Z trzask iem  karab inów  i pękających 
gianatówi, m ieszały  się rozpaczliwe okrzyki po ­
dróżnych : „Bandyci! na pomoc*’’*’! M a tk i  z 
dziećm 1 w y sk ak iw a ły  z wagonów, uciekając w 
pole Rantfyci w pad(ąli do poszczególnych wa 
gonólw, dóm agając  się w języku  rd śy jd d m  wy 
dania  p ien iędzy  i przedmiotów: wartoscio.'-
•wlyich. W ojewoda Downarowicz zos ta ł  o b ra b o ­
w any  aż do koszuli Z an im  przystąpili  do 
ra b u n k u ,  bandyci odłączyli lokom otyw ę od po­
ciągli I puścili ją bez obsługi koleiowiej w  kie­
ru n k u  Ł u n in c a ; chodziło  m bez w ątpienia  o 
spoWiodówanie k a ta s t ro fy ,  a przynajmniej o 
za ta rasow anie  to ru  celem utrudnien ia  pościgu 
W  tym  też celu w ysadzili  po drugiej s tronie 
pod P ą rach o ń sk iem  mostek kolejowy, aby  
wl przeciw nym  kierunku uczynić tor niemożli­
w ym  do przebycia.

Uciążliwy pościg za bandą dywersyjną.
W A R S Z A W A . 26. Wuześma. (P a t . )  O d ­

d z ia ły  ścigające bandvtóW'l, k tó rz y  onegdaj d o ­

konali n ap a d u  na p oc iąg  zdążający do Łuniń- 
ca rozwija ją akcję w  kierunku na północ od 
linji kcflejoiwiei Pm sk  — łJ u i in w t  i na w schód 
od 'linji Łurin jec  —■ Baranoiwic/.e N ad to  w  
dnj.Li wczorajszym  sk ierow ano  nowe oddzia ły  
pościgowce na południe  w k ierunku Stalinów;.'. 
Do akcji pościgowej wciągnięto również po ­
sterunk i adm inistracyjne pow ia tów  łunimeckie- 
go i p iń sk iego .  Pościg odbyw a się w ś ró d  oko­
lic . pozbaw ionych  d ró g  na terenie 'bagnistymi 
i .wodnistym, gdzie nie ma połączeń  te leg ra ­
ficznych, ani telefonicznych. W obec  tego, w ia ­
domości o w yn iku  pościgu nadchodzą z opó­
źnieniem.

W IL N O . 26. września. (P a t.)  Z m iaro d a j­
nego- ź ró d ła  dow iadujem y się, źe do gooz. 18 
dnia dzisiejszego Ujęto 33 b an d y tó w 1, członków 
bandy, k tó r a  dokonała napadu na pociąg pod 
Łmuńcem, a z tych trzech poznali p a sa że ro ­
wie napadnię tego  p o c iąg u ,  dziewięciu jest sil­
nie podejrzanych o udzia ł ,  co do reszty , docho­
dzenia są w  to k u  Pozostali  bandyci są z u ­
pełnie otoczeni. Łączność pom ięuzy  oddziałami 
ścigającymi jest u trzym ana przez kom panię 
pocztow ą, przydzieloną przez wojskowość.

WdDuch kotła parowego w Warszawie.
Zabici i ranni.

W A R SZ A W Y  26 w rześn ia . (P al.) D ziś o god z. 7 'la  C hm ielnej. or<iz u rzę tln il am bulansu  pocztow ego. — 
•rano na  dwopeu odjazdow ym W arszaw a— (dow na na-  ̂Część kolia parow ego w yrzuconą ' zoslala silą  wy­
s tąp ił w ybuch  ko iła  parow ego, um ieszczonego w ko- j tfuohu n a  sto jący, opodal- na torzo  wagon. *  k tórym  
tłow ni, Mużąccgo do ogrzew ania pociągów w porze p rzeb iły  zoslał dach, co jednak  nie pociągnęło  za
zim ow ej. W ko lło w n i znajdow ały  się Irzy kotły, jeden 
m niejszy- i dw a w iększo. J e d e n  z w iększy! eksplodow ał, 
n iszcząc  s iłą  eksp lozji budynek  ko tłow n i od nl- C hm iel­
ne j. W ybućb  ten pociągnął za sobą o fiary  w ludziach. 
Z ab iły  został palacz ko tłow ni nazw isk iem  kr&l. —

sobą ofiar. W ybuch  nasiąp il w czasie. p ró b \ in stalacji 
ogrzew ania. N atychm iast po w ybuchu zjaw ił się na 
m iejscu  k a b .s tro i' m in ister kolei om  z specjalna ko ­
m isja  z ram ien ia  dyrekcji kolejow ej, sędzia śledczy 
i ek sperc i T ow arzystw a  dozoru  nad  ko liam i parow ym i.

R an n e  zosta ły  4 osoby z pośród  p rzechodniów  ul. k ló rzy  usla lą  przyczynę eksplozji

Rząd robotniczy wobec nowych zadań.
L O N I)\N , 20 w rześnia. (Pat.) -lak donoszą dzień 

n ik i. toczekują tu z w ielk icm  -zainteresow aniem  m owy, 
'k tórą Mac D onald m a w ygłosić na zełm in tu  stro n ­
n ic tw a  'w  D erhy. W  m ow ie lej m a Mac D onald  od­
pow iedzieć n a  trzy  p y ta n a : 1) .(akie stanow isko  za j­
m ie  rząd, je ż e li  liberał i i konserw aty śc i p rzy jm ą \, 
Izbie: gm in  w niosek  o zm ian ę  kruklaUi rosyjsko-.angiel- 
skiego. 2) Jak ie  . zarządzen ia  gospodarcze podejm ie 
fz ą d  .aby p rzeciw dzia łać  u jem nym  następstw om , w y ­

n ik a jący m  z yealizacji p lan u  Davc,sa dla eksportu  
angielskiego. 3) Jak ie  zadan ie  p rzypadn ie  flocie an- 
giclskLcj na  w ypadek  p rzy jęc ia  pak tu  gw arancyjnego 
i sądów  rozjem czych.

| U/ grobowcach Panteonu.
P A R ¥2. 2(i .września. (P at.) P rzen iesien ie  /.wlok 

Jau rc sa  do P an teo n u  n a s tąp i 25 listopada br.

Z pola walki w Gruzji
PARYŻ. 26 w rześn ia . (A W .) G ruzińsk i kom itet 

n aro d o w y  |k om um Tuije ,iż w alk i pow stańców 7 z w oj­
sk am i czerw onem i trw7ają. W  k ilk u  m iejscach  -wyda­
rzy ły  się szczególnie silne  u ta rczk i jak  np. w do lin ie  
J’zek i Kodor, gdzie w ojska czerw one usiłow ały  po­
w strzym ać p rzem arsz  k ilk u  tysięcy  pow stańców .

Wyjazd min. Sfknrshirgo zagranicą.
W A R SZ A W A . 26. Września. — (te!1, w ł.)  

A p o l i ty c z n y c h  k o łach  k rążą  pogłoski, że min. 
S ikorski, w najbliższym  czasje ma się Uuać w  
iwiażnej politycznej misji zagranicę, a przede- 
W szystkiem do P a ry ż a  i Londynu

Olbrzymi pożar Issu.
N OW O GROD EK, 26 w7rześn ia . (P at.) Z n iew iado­

m ej p rz y c z jn , zapaliły  się lasy  w gm in ie  Zclzięcioł 
pow7. Słonimskiego, gdzie sp łonęło  przeszło  j2 0  dzie­
sięcin  lasu. P o lic ja  p rzeprow adza dochodzeń ,a. D al­
szem u rozszerzan iu  się pożaru  zapobieżono. P o ża r .zni­
szczył znaczną część miaslc.czzka D ereczyn pow7. Sło­
nim skiego. Spłonęło 44 domów m ieszkalnych  i 17 zar 
budow uń gospodarczych . S lra ly  m alerja lnc  ogrom ne.

Glos SBCjasisfy bułgarskiego.
W IE D E Ń . 26 w rześn ia  (P al.) Er. P re ssc “ 

podaje treść  m em o rja tu , w ystosow anego do kom itetu  IL  
m iędzynarodów ki przez delegata bu łgarsk ich  socjal­
dem okratów  J inko Salanow a. M em orjał zw raca uw a­
gę na  n ieznośne położenie ludności bu łgarsk ie j w Do 
brudży, Tr-icji, .Maccdonj' i okolicy  G arogrodu, i  za­
znacza, że w  M oskwie s ta ra ją  się w ykorzystać  lo n ieza­
dow olenie i p rzep row adzić  zbolszew izow anie B ulgarji. 
B olszew icy bułgarscy, pow iada  m em orja ł, idą ręka  
w rękę  ze stronn ic tw em  Slam LoIijskiego i przcjnyc.ftją 
b ro ń  do B ulgarj, .d ążąc  do jej zbolszew izow ania, oo 
byłoby  -‘końcem  państw a bułgarskiego. S tanów  apelu je  
do socjal-dcm okralów , dem okrat ów i do ludzkości 
wogóle. aby  s ta ra ły  się położyć kres uciskow i B u ł­
garów .

Wyjaśnienia rządu austriackiego,
\v  JE D E N . 26 w rześn ia . (P al.) W  „praw ic w yw iadu 

z p rezyden tem  repub lik i au slrjaek ie j drem  lla in i-  
schcm . ogłoszonego w Kailow itzor Z tg., /.w rócił się, 
jak  sję d ow iadu jem y  pose ł polski w  W iedn iu  d r La­
socki do kom peten tnych  czynn ików  auslijack ich  o w y- 
j a śn ienie  i o trzym a! ośwŁiulczcnic żć  p rezyden t dr. 
H ain isch  w wywiadzie, sw oim  jnów ił ty lko o R oślinkach  
narodow ych  i k u llu ra ln y ch . n ic  p o rusza jąc  drażliw ych  
kw esiji politycznych i n ie  m ia ł bynajm nie j zam iaru  
m ie s z a n a  się do  w ew nętrznych  stosunków  państw a 
polskiego, - a ten ibardziej w ypow iadan ia  k ry ty k i rządu 
polskiego. Prezydent dr. H ain isch  d a1 ju ż  n ie jed n o k ro ­
tnie w yraz  jsżczeryeh i p rzy jaznych  uczuć, jak ie  żyw i 
d la Polski, w obec czego jak ieko lw iek  n ieżyczliw e s!a- 
now isko  w obec P o lsk i jes t zupełn ie  w ykluczone.

Chiny oskarżają Japonie.
B E R L IN  ,26 w rześn ia . (P at.) W r. Allg. Zlg. donosi 

z P ek inu , że w edług tam tejszych  in form acji rząd  ch iń ­
sk i (iua zam iar w nieść dc L ig i N arodów  skargę mi 
J.uponję. pon iew aż sądzi, że Japon ja  pop iera  p ow ­
stan ie  w C hinach.
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5pr<jwa ukraińska w Polsce.
„R o b o tn ik "  o t rz y m a ł  następujący  list, k t ó ­

ry  podajem y bez żadnych zmian.
Do redakcji „Robotnika",- .

Jestem U kraińcem  (z tego też pow odu 
wybaczcie moją niezbyt popraw ną polszczy­
znę). C zytam  codziennie W asze  a r ty k u ły  
i n o ta tk i  o Gruzji.  M ó g łb y m  z Warna w zu ­
pełności s ię  zgodzić, g d y b y  nje jedna k w e­
stia, k tó r a  zostaje dla mnie niewyjaśniona. 
I o tóż zw racam  się do W a s  z zapytaniem :

Dlaczego ma by (z !pu>nktu widzenia 
socjalistycznego) s to sow ana urna m iara do 
n a rodu  gruz ińsk iego , a Wręcz inna do na- 
rociu u k ra iń sk ieg o ?  Dlaczego’ w zględem  
Gruzji Występujecie w imję „p raw a  narodu  
g ruz ińsk iego  do n iepodleg łości"  (jak brzm i 
wasza rezolucja na dz. 21-y września), a 
co się tyiczy Ukraińców; macie dla nich 
ty lko  „zgodne pożycie iw: ram ach  P ańs tw a  
P o lsk iego"  (jak b rzm i ta  sama rezolucja)'? 
Czem u narodom, zam ieszkującym  t. zw. 
„kresy"*, nie wio i no m arz y ć  — więcej wal­
czyć - o n iepodległość?

Zw racacie  się do Rządu polskiego, by 
w ystąp ił  w  obronie narod tt  g ruzińskiego 
(rezolucja p rz y ję ta  dn. 19. bm. na w-aszym 
wiecu w  Siali M uzeum  Przem ysłu  i Rol­
nic tw a) do tego sam ego Rządu, k tó ry  
Ukra ińcom  nie pozw !ala nawet śnić o n ie­
podległości ! A (wiecie! przecież b ard zo  do ­
brze, że wlcale nie jesteśmy zachwyceni 
p e r sp e k ty w ą  „zgodnego pożycia w  ramach 
P ań s tw a  Polskiego".

A gdy  nasza twfrlka wybuchnie, czy nie 
będ ą  tu  nas mordo\vfali, rozs trze l iw ali?  
C zem u (Więc dwie m iary  ? Albo „praw o do 
niepodległości"  jest zasadą św ię tą  wszędzie 
i zawsze, albo też W asze  rezolucje o G r u / j i  
są ty lko  obłud'ą, są ty Iko sposobem wałki 
/. komunizmem i mjc Wspólnego ze sp raw ą 
niepodległości Gruzji nje m ają .

Z w racam  się do W ąs  po  wyjaśnienie. 
Niedawno udzieliliście głosu na łam ach W a ­
szego pisrna socjaliście rosy jsk iem u1, czyby- 
ś.cir mnie te ra z  odmowo!i jedynie dlatego, 
że kw est ja jes t  „d ra ż l iw a "  ? C zekam  więc. 
Wa-szawia, dn 20. września 1924 r.

A. S.
O dpow iedź „R o b o tn ik a "  b rzm i w  ważniej­

szych us tęp ach :  A uto r  się myli, jeżeli p rz y ­
puszcza, że udm aw iam y narodow i ukrańsk iem u

p ra w a  do niepodległości. Przeciwnje, p raw o  to 
uznajemy 'tak  samo, jak praw o n arodu  g ru z iń ­
skiego, czy innego. Ale ta  ogó lna  zjasade nje 
w ys ta rcza ,  abyie rozstrz irgnąć dane konkre tne  
zagadnienie narodowle. Rozstrzygnięcie to  z a ­
leży nietylko od ogólnej zasady, ale i od szcze­
gólnego ch a rak te ru  spr;aw'y w danym czasie 
i miejscu.

O tó ż  sp raw a  u k ra iń sk a  w  Polsce nie jest 
tern samem, co sp raw a  gruz ińska . Do P ańs tw a  
Polskiego należy stosunkolwb m ała  część ziem 
ukra ińsk ich .  U kraina należy przeważnie uo Ro­
sji, obecnie sowieckiej - i ty lk o  tam  można 
szu k ać  analogji (podobieństw a) do położenja 
Gruzji.  T y lko  uwolnienie U kra iny  od najazdu 
rosyjskiego d a ło b y  jej niepodległość. W a lk a  o 
niepodległość U k ra in y  na gruncie  P ań s t ’w'a P o 1- 
skiego jest szkodliw ym  złudzeniem. N igdy b o ­
wiem z Galicji Wschodniej, samej, czy z W o­
łyniem, nie m ogłoby pdwishać niepodległe p ań ­
stw o. M aleńkie ta k ie  ipaństewko nie m iałoby  
żadnego uzasadnienia gospodarczego . Zresztą ,  
co się tu  d ługo  rozwodzić. P rzypuśćm y, że P o l­
sk a  zrezygnuje (z rzeka się) z Galicji w scho­
dniej i Wcłyriia. N a za .u irz  w k ro czy łab y  tam, 
ruimja sowiecka, i (przyłączyła do Rosji sowiec­
kiej. A to nie byłaby, chyba niepodległość — 
to b y łoby  jej p rzeciw ieństw o  — to by łby  
t ry u m f  imperjahzdui rosyjskiego W jego  so ­
wieckiej szacie! Czyż my to mamly pop ierać?  
C zy  m am y ta k  opacznie s to so w ać  fo rm u łę  „sta- 
no\\ienia  o sobie"  i niCpodlegioś-ci, ab y  z niej 
'korzystał imperjalizm rosy jsk i ? Doszliśmy do 
iwielkiej i zasadniczej różnicy między sp raw ą  
g ruz ińską ,  a sp raw ą  oderw ania ziem u k ra iń ­
skich od P o lsk i :  G ruz ja  chce się m .ó ln ić  od 
imperializm u rosyjskiego — rz e k  omija w|alka o 
niepodległość U k ra in y  p rzec iw ko  P ań s tw u  Pol­
sk iem u jest korzystna  jedynie d!a imperjaliz,mu 
rosyjskiego.

W  położeniu Ukraińcowi zachodzi tragiczna 
sprzeczność: u-świaaomienie' narodow e u k ra iń ­
skie najsilniejsze jest M  Galicji Wschodniej, tam  
U kra ińcy  stosunkoMo najwięcej m ają s i ł  p a li­
s two w otwbrczych — tale tam  budow anie  n ie­
podległego P ańs tw a  U kra ińsk iego  jest m rzo n ­
k ą ;  tam  zaś, gdzie jest jądro  Ukiiainy i w łaśc i­
w y teren dla jej walki o niepodległość — w 
P ańs tw ie  rosyjskiem  — tam św iadom ość naro ­
dowa m as ukra ińsk ich  jest s łaba, a siły  niepo­
dległościowe nieznaczne. T a  sprzeczność t r a ­

giczna dużo rzeczy nam tłumaczy, ale ta k ty k a  
UkraincóW, w  os ta tn ich  cz'asaćh na tej sprzecz­
ności opar ta ,  nie Wydaje nam się d o b rą  i na- 
pewno do celto1 nie rwNwadzi.

R zekom ą w a lk ę  o n iepodległość Ukraińców 
w Polsce w yzysku ją  sowiety dla swoich celów?, 
niic wspólnego z niepodległością  U kra iny  nie 
mających. Jest to  dla nich ty lko manew r w o ­
jenny. O s łab ia  to P ań s tw o  Polskie , ale cóż na 
tern zyskuje U kra ina  ?

Nie ro z s trzy g am y  sjmawy ukra ińsk ie j  w ca­
łej jej rozciągłości, nie p rzesądzam y  też, co 
dalsza przysz łość  przyniesie. W  Państw  ie Pol- 
skiem m am y do czynienia ty lko  z cząstką s p r a ­
wy ukra ińskie j  i dla rozwiązania jej w skazu­
jemy drogę jedynie racjonalną, jedynie w łaściwą, 
k o rzy s tn ą  zarów no dla U kra ińców , jak i dla 
P ań s tw a  Polskiego. D ro g ą  tą  jest autonomja. 
Autonomja jest jeriynem Wlyjścieim pokoiow em , 
realnem, zdolnem do pogodzenia i slńirmonizo- 
iwlania interesów polskich i UKraińskich.

Czyż mamy naśladow ać bolszewików, k t ó ­
rzy w swojej „K onsty tuc ji"  n ap isa ł1', że k ażd y  
n a tó d  ma p ra w o  o d erw ą4 ,się od Z w iąz k u  So­
wieckiego-, aby w p ra k ty c e  każde drghjenje 
samodzielnego życia n a ro d ó w 1 topić w  morzu 
k rW i? !  Nie chcemy p-ołfeycać złudzeń obecnej 
polityki ukraińskiej, k tó re  uwjażaimy za p rze j­
ściową chorobę. S zu k am y  uczciwie realnej mo­
żności poprawienia okropnych  s to sunków  rja 
kresach wschodnich.

Znam  protest sowIecHi.
Polsce nie wolno sympatyzować z powstańcami 

w Gruzji
W A R S Z A W A , 26. .wjrześma. (AW ). Poseł 

sowieck. w W arszaw ie  z łozył dyr. depart .  p o ­
litycznego- Min. Spraw  zagrań , p. M oraw sk iem u 
ustny p ro tes t  przeciwko poparc iu ,  jakiego u- 
dzielają czynniki polskie obecnemu pow stan iu  
|yvj Gruzji. Mianowicie w a rszaw sk a  raua  miej 
sk a  w yasygnow ała  na cele g ruz ińsk iego  C ze r­
wonego K rzyża 10.000 zł. P. M oraw sk i  odpar ł ,  
ze w społeczeństwie po lsk iem  ujawniają się 
ak ty  sympatji dla narodu gruzińskiego, jednak 
rząd  stoi na s tan o w isk u  nie mjesz;ania się w 
w ew nętrzne  sp raw y  Rosji.
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Opowieść nieznajomego
(Metamorfoza rewolucjonisty)

Z rosy jsk iego  p rze łoży ł  
Jan P a ra n d o w s k i

(C iąg d a lszy ) .

zaw ołała .— Nie, jestem ty lko  szczerą 
— Jestem szczefrą.

Jest ip-ani szczerą, ale myli się pani 
mnie p rzy k ro  tego słucnać

— Ja  się m ylę! — w ybuchnęła  n iep rzy ­
jemnym, nerwow ym  śmiechem. — Kto, jak  
k to , ale chyba plan nie może tak mówić, mój 
panie Mogę panu  w y d a w ać  -się niedelikatną, 
o k ru tn ą ,  lecz mimo wszystko, pan mnie ko- 
icha ? Pan mnie <ocha ?

W zruszy łem  ramionami.
— T ak  W z ru sza  pan ramionami! W  cza­

sie pańskiej choroby, s ły sza łam  pańskie m a­
jaczenia, potem  te  oczy pełne uwielbienia, 
westchnienia, obm yślane g aw ęd y  o bliskości,1 
b ra te rs tw ie  duchuwem. 1 dlaczego nie pozwo-i 
lił pan sobie dotychczas na szczerość?  Dla­
czego udaw ałeś  p'an to, co jest w  istocie, aj 
m ówiłeś o tem, rz e g o n  rema ? T rzeb a  by ło  
za raz  na w stępie  powiedzieć, jakie to i deje k a­
za ły  panu Wyciągnąć mnie z P e te r s b u r g a  i b y ­
łabym  Wiedziała, czego się trzymać. S tru łab y m  
się w ów czas, g d y b y  nu się t a k  podobało  i niej 
byłoby te raz  tej całej głupiej komedji.  Ee, ale

co tu  gadać!  — m achnęła rę k ą  i usiadła.
— M ówi pani tak im  tonem, jak gdyby  pari/ 

podejrzyw ała  we mnie jakieś złe zamiary — 
rzekłem  obrażony.

— No, dosyć już, dosyć- Po co gadać wie- 
ie?  Nie podejrzywlam u pana żadnych zamia­
rów , lecz sądzę, że żadnych pan nie m ia ł  za­
miarowi. Jeśliby je p an  miał, w iedzia łabym  o 
tem  dawno. O prócz  ideałów  i miłości nic pan 
nie m iał. T e raz  id ea ły  i miłość, a w  p e rsp ek ty ­
wie — ja, jako kochanka. Taki juz jest piorzą- 
dek rzeczy i w- życiu i w romansach... O to  
ganił go pan, o b u rz a ł  się na n iego — rzekła, 
uderzając  dłonią w: s tó ł  — a jednak musi się 
pan z nim zgodzić. Nie napróżno  gardzi on’ 
temi wszystkiem i ideałami.

—- On niemi nie gardzi,  lecz boi się ich ; 
k rzyknąłem  — on jest tchórzem  i k łam cą.

Dobrze już, dobrze! On jest tchórzem- 
k łam cą  i oszukał mnie, a pan ? Proszę  mi w y ­
baczyć moją szc ze ro ść : a pan k to  ta k i?  7  w i ód I 
mnie i rzucił na los szczęścia W! P e te rsb u rg u ,  
pan zaś zw iódł mnie i porzucił tu ta j .  Ten je­
dnak przynajm niej nie przyczepił idea łów  do 
uwodzieielstw a, a pan...

— Dla Boga, czem u p‘ani mówi to w szy s t­
ko ? — Załam ałem  rę(ce \v przerażeniu . — Nie, 
Zenejdo Tdodurów no, nie, to jest cynizm, nie­
podobna  p opadać  lwi ta k ą  rozip-a-oz. Niech pani 
mnie w ysłucha — ciągnąłem dalej, podchodząc 
k u  niej. Chw yć łenr się nagle myśli, k tó ra  mi 
p rzeb ieg ła  p rzez  g łow ę i jak mi sję w ydaw ało ,  
m ogła  nas jeszcze ocalić. — Niech mnie pani 
w ysłucha. Doświadczyłem w swojem życiu wje- 
le, b a rd zo  wiele, t a k  wiele, że te raz  na w sp o m ­
nienie o tem  w  głowie mi się kręci i te raz

rozumiem zrozum iałem  sw ą zb o la łą  duszę, że 
przeznaczeniem cz łow ieka jest jedynie miłość 
bliźniego, jeśli uje — to człowiek nie ma celu 
w życiu O to  do k ąd  mamy iść, oto  co jest na- 
szem przeznaczeniem. W tem jest m oja w i a r a !

Chciałem jeszcze mówić o miłosierdziu, o 
przebaczen iu  win, lecz nagle g łos  mi zad rża ł  
nieszczerze i umilkłem.

— Ja chcę żyć — zaw ołałem  po chwili. — 
Żyć, żyć! P ragnę  spokoju, ciszy, chcę ciepła, 
ot, tego m orza  p rag n ę  i jeszcze tego, żeby 
pani b y ła  koło upnie O jakżebym chciał dać 
piani to  nam ię tne  pragnienie ż y c ia ! .Mówiła p a ­
ni p rzed  -chwilą o miłości, lecz m oże by  w y s ta r ­
czyło  już to, że pań i jest jrrzy mme, że słyszę 
pani głos, Widzę pani twarz...

Poczerw ieniała  i żeby  pokryć  zmieszanie, 
z a c ię ła  mówić szybko :

Pan kocha życie, a ja go nienawidzę. 
W idać  z tego, że drogi nasze się rozchodzą.

N a la ła  sobie herbaty , lecz nie'"'piła. Po 
chwili w ysz ła  do sypialni i po łoży ła  się.

— S ąd Łę, że lepiej by  dla nas byłto p rz e r ­
w ać tę  rozm ow ę — doleciał jej g los z di ug iego  
pokoju — Ze m ną już w szystko  skończone i 
nic m nie  nie t rzeba...  O czem więc gadać 
jeszcze ?

— Nie, nie w szy s tk o  sk o ń czo n e!
- No, dobrze  już dobrze!...  W ie m !  Dość 

nai tego!... P rze s tań  pan.
S ta łem  chwilę, przeszedłem  się z k ą ta  w 

k ą t  po pokoju i znalazłem się wreszcie na  
kurytarzu;. Kiedy potem, w  nocy, zbliżyłem  
się do- jej d rzw i, najwyraźniej u s łysza łem  g ło ­
śne szlochanie.

(C. d. n„).



Infeligrriiija praeu|4ra za rnbctniê ą i‘sfą wyborczą 
i  wytarach no Iwi*wsKiisj Kasy Coerycii.

Im p o n u ją c e  r o z m ia r y  w ie c u . — A'Umilały w y s tę p  ClijGny. — l l t z o lu c j a  za  l is ią  
A'r. 2  u c i iu a io n a  p r z y t la c z a ja c a  w ię k s z o ś c ią  fjło só w
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Zjeoncczony K om ite t Z w iązk ó w  u rzę in i-  
czych zwtotał w  ub. czw artek  do sali inst > tu- 
tu technologicznego 'wiec, k tó ry  m iał1 zadecy­
dow ać o s tan o w isk u  inteligencji ip racu’ącej. a 
w( ipierwszej m : erze u rzędn ików  p ryw atnych  o 
ich stosunku  do zbliżających się W yborów  do 
lwowskiej Kasy chorych.

Liczny udzi(al um ysłw o  pracującej inte­
ligencji w szystk ich  trzech narodow ości, pol­
skiej, ukra ińsk ie j  i tży-doiwskiej z różnych za- 
■wodów i i igorący w sp ó łu d z ia ł  w  o b ia d a c h  
swiadlczył o tem, że świadom ość ważności ta ­
kiej insty tuc ji społecznej, jak Kasa cnor)-ch d o ­
t a r ł a  także! i (do tych rzesz, k tó re  dotychczas 
w  przeważnej większości s ta ły  na uboczu. Na 
wiecu w y s tąp i ła  też g a r s tk a  a g i ta to ró w  chjeń- 
skich, agitu jąca za t. zwl „chrześcijańską"  li­
s tą, ich sk ro m n a  ilość jedńak i hum orystyczne 
Sposoby argum entów  ania dow iodły  najlepiej, że 
Chjena na sukcesy wśród' u rzędn ików  i p r a ­
cow ników  p ry w a tn y ch  liczyć nie może.

O k a z a ła  się to  już p rz y  w yborze  prezy- 
djulm. W  s k ła d  prezydjum weszli o b ra n i  p rz y ­
tłaczającą ilością głosów w y bran i  kol. Podho- 
jodfecki, Katz, i tow Dzięgaita, p-p. Kolnttó- 
vvna i Ronberg  jako sekretarze . R eferow ał o 
zajęciu s tanow iska  wobec nadchodzących wy­
borów] do Ka,sy w y g ło s i ł  kol. Nowakowski.

M ówca skreślił  dzieje obowiązującej u s ta ­
w y  wyborczej o Kasach chorych  j,ako części 
ogólnego ustaw |odaw stw a społecznego, Re­
ferent w ykazał wszystkie  dobrodzie jstw a, z a ­
w arte  w  tej us taw ie , w  szczególności p raw o  
k o rzy s tan ia  przez 52 tygodni z zasiłku wt ra  
zie choroby, świadczenia dla cz łonków  ro d z i­
ny, u trzy m y w an ie  ap tek , am bulatorium , 3 sana- 
torjójwj ltd. Referent podnosi znaczenie faktu, 
że już u s taw a  g w aran tu je  ubezpieczonym  de­
cydujący w pływ  na k ierow nictw o i Losy, tej in­
stytucji. Przechodząc do Kasy chorych \v)e 
Lwjowie, p rzed s taw ił  c iężkie powojenne w arun- 
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ki jw! jakich obecny za rząd ’ ob ją ł  tę  insty tucję  i 
pożyteczne re fo rm y  poczynione !w ostatn im  o- 
kresie . Referent uznaje po trzebę dalszych r e ­
form  iw zakresie udoskonalenia  opieki nad  u- 
bezpieczonymi na czas choroby, kończąc sWój 
re fe ra t  iwezwaniem cło- tłumnego g losow an ia  na 
listę nr. 2. zblokowanych zw iązków  pracow ni­
kowi um ysłow ych i 'f izycznych

W  dyskusji, k tó ra  W yw iązała  się po re fera­
cie zabierali  g f m  p o se ł  Haller, w imieniu pra 
coiwńików żydowskich, re d ak to r  Weinstock, w 
imieniu ukraińskich robo tn ików 1 p. Podhorecki

H um orystyczne  w y s tęp y  o ra to r sk ie  panów 
LubaczewSkieg i inż. Gileżyńskiego, o d cz y ­
tujących w ś ró d  ogólnego oburzenia  a r ty k u ły  z 
szant aż owici Thum ena spotkały  się bądź  ze 
śmiechem, bądź  z żyw ym i objawami oburzenia. 
P rezy d ju m  musiało w y tężać  w szy s tk ie  siły, a- 
by  uprosić  obecnych, aby  nie za reagow ali  odpo­
wiednio na p row okację  gars tk i  naganiaczy , 
k tó r a  p rz y sz ła  na wiec, w  otoczeniu bojówki a- 
kauemicKich p a łk a rz y .

Po tych hum orystycznych  wiywodach nie­
fortunnych ag i ta to ró w  ósemką i po  w zburzeniu  
zlikwiidowanem przez prezydjum, z a b ra ł  głos 
imieniem robotników; tow . A ndreasik  podno­
sząc z **ad'ością p rzejaw iającą  się solidarność 
u pracow ników  um ysłow ych z robotn ikam i fi­
zyczni mi. P rzem aw iał jeszcze to w  Tunis, onaz 
referen t Nolwjakowski, p ię tnu jąc  odpowiednio 
niegodne zak łócan ie  ipowjażnego zgrom adzenia  
i apelując do zebranych, aby  JW dniu w yborów  
poszli solidarnie do u rny  Wyborczej z k a r tk ą  
nr. 2. W rogom  ludzi p racy  t a k  umysłowej, 
jak  i fizycznej, należy dać taką  nauczkę, iżby 
nie odw ażyli się więcej sięgać b rudnem i łapami 
po do b ro  społęczne.

Odnośiią rezolucję zgłoszoną przez re feren­
ta  wiać przy ją ł  oklaskami i jednomyślnie o- 
śWiadczył się za  1 is tą  nr. 2.

Urz. pryw.

M o m en t likw idacji strejKu.
Wielka w iec robotniczy w  Borysławiu.

W  dniu 21. b. m. o godz,. 1-szej popołudniu 
odb jł się wielki wiec robotników Zagłębia Bory- 
sławskiego. Podobnie jak  z chwilą proklamacji 
strejku, tak w chwili likwidacji zebrały się rzesze 
robotników, jako wyraz wielkiej solidarności strej­
ku w ej, rzesze robotnicze —  które słuchały spra­
wozdania z pertraktacji jakie toczyły się we L w o­
wie od dnia 20-go do 23-go bm. włącznie.

W iec ten, jako moment ogłaszania zwycięstwa 
robotników naftowych, nad zachłannością kapita­
listyczną, zagaił tow. Błaż, podkreślając zwycięskie 
wyjście z akcji strejkowej robutmków, przypisując 
je  słusznym żądaniom robotniczym i bezwzględnej 
solidarności.

Obszerne sprawozdanie z pertraktacji lwow­
skich zdał tow. poseł Stańczyk. Oparty na silnej 
argumentacji referat tow. posła Stańczyka, zgro- 
madzeni jednogłośnie przyjęli do wiadomości, na­
gradzając go, za energiczną i niestrudzoną pracę w 
kierunku obrony interesów robotniczych — długo 
niemilKnącemi oklaskami.

Z pośród zgromadzonych przemawiał następ­
nie tow. Przewłocki, motywując okoliczności zwy­
cięstwa robutniczego, poczem zgromadzeni uchwa­
lili jednogłośnie następującą rezolucję:

Robotnicy przyjmują do wiadomości zwycię­
skie zakończenie strejku oraz ukiadów we Lwo 
wie i postanawiają tak  solidarnie jak  opuścili

pracę, na wezwanie organizacji piacę z powrotem 
poająć i zakończyć zwycięski strejk!

Zebrani wyrażają podziękowanie Komitetowi 
strejkowemu i delegacji za ołiarne i rozumne k ie­
rownictwo strejku oraz prowadzenie układów z 
przemysłowcami.

Zebrani wyrażają zupeme votum zaufania 
Polskiej P artji Socjalistycznej, a w szczególności 
zaś tow. tow. posłom Stańczakowi i Hausnerowi, 
jako tym, którzy w wysokiej mierze przyczynili 
się do zwycięskiege zakończenia strejku.

Rezolucję niniejszą uchwalono groinkiemi 
oklaskami, wznosząc na zakończenie wiecu okrzyki 
na cześć solidarności, watki klasowej i Związków 
Zawodowych.

Tegoż samego dnia, o godz. 11 tej rano, od­
było się zgromadzenie sprawozdawcze w Droho­
byczu, na którom przemawiał tow. Gazek, Kolarz 
i Szafrański, określtjąc stanowisko klasy robotni­
czej wobec zwycięstwem zakończonego strejku.

Na obu zgromadzeniach uchwalono na zasa­
dach nowej umowy zbiorowej podjąć pracę od go­
dziny 2 i 1-te.i popołudniu tegoż samego dnia.

W krótce opiszemy obszernie, cały przebieg 
akcji strejkowej.

Ter.

Łbchód bO-lecie założenia Międzynarodówki.
Do uroczTstesci 60 lecia założenia 1. Miedzy- • wiedzenie grobu Marksa, gd-ic zostany wygłoszo- 

narodowki w Londynie (28. września 1861) p o -! ne mowy. Wieczoieiu w* teatrze LLeum, mogącymi 
czyniono już wszystkie przygotowania. Przed po pomieścić 3000 ludzi, odbędzie się urnowe zgro-1 
łudniem 28. września zbiera się na posiedzenie madzeme międzynarodówki, na którem między 
egzekutywa. Popołudniu odbędzie się wspólne cd innymi przemawiać będą: Vandervelde (Belgja), ‘

3

Andersen (Danja), Bernstein (Niemcy), dr. Clarc 
i K atarzyna Bn.ce G lańer (Angl.ia', Laoguet 
(Francja), von Kol (Holandja), K autsky (Auslrja), 
Abramowicz (Rosja) i Grculich (Szwajearja).

W  związku z unczystością 60-lecia Między­
narodówki zbiera się dnia 28. U®. .w Londynie 
elizekutywa soc. Mię i ynarodów ki robotniczej na 
obrady, które potrwają prawdopodobnie 3 dni. Po­
rządek dzienny obejmuje m. -i.: Położenie poli­
tyczne, układy gwarancyjne i rozbrojenie, S-godz. 
dzieii pracy.

Tmiu- ntEdiiałkewsIii o sytuacji 
m iedzy nar Bdsu/gj.

PARYŻ. 26 w rześnia. (Pal.) P ow racając z Ge­
new y  poseł N iedziałkow ski .z aczy n ia ł się w P aryżu , 
gdzie naw iąza ł k on iak i z iian cu sk ą  p a rtją  socjali­
styczną gen era ln ą  konfederacja  p racy . P oseł N iedzia ł­
kow ski ze tkną ł się z w j b itnym i ju*zedsta.wieielami 
stronn ic tw a radykalno-socjali,stycznego. W w yw iadzik  
z p rzedstaw icielem  P . A. T  ośw iadczył jioseł N iedział­
kow ski. że stw ierdził m ożliw ość szczerego porozum ie­
n ia  się na  teren ie  m iędzynarodow ym  oraz  co raz  w ięk­
sze zrozum ien ie  ro li P o lsk i w slabP izaeji położenia w 
E u ro p ie  w schodniej. Dziś jioseł N iedzia łkow ski odje­
chał do L ondynu, gdeie w eźm ie u d z ia ł w  konferencji 
soe4a t iczn yeh robo l n ików ,

Konsuiat sowtscM m
AYARSZAAA \ 26 w rześnia. (A W ., A\ w ykonan iu

um ow y k o n su la rne j polsko-rosy jsk iej zaw arte j w dniu  
10 lipca Jar. rz ąd  sow iecki przy,stąpi do założenia jda 
ców ek kon su la rn y ch  we Lwow ie, L odzi i G dańsku . — 
Rząd po lsk i na tom iast ulwojfcy konsu laty  ,w Kijowie, 
Pe te rsbu rgu  i C hahsrow sku .

U m ń d  s e r b s k o - c r t O f U ł M i .
REI GRAD. '26 \v izo to ia . (P a l., AA’ w yn iku  wy­

m ian y  zdań  jiom iędzy Radie-zem a m in is trem  spraw  
w ew nętrznych  Pelrow iozem  zarząd  eliorw aekiej Jiartji 
ch łopskiej ogłosi) kom unikal w k tóryru  stw ierdza k o ­
n ieczność zagw airajilow ania bezpieczeństw u i ii.onaru- 
szalności granie- ‘ K rólestw a i* podkreśla, że i-ozwój 
parlam en la ry zm u  opartego na zasadach  dem okratycz­
nych je s t podstawai do rozw iązyw anfa w szelkich tru ­
dności jak ie  jnogą w yłon ić  się pom iędzy Serbam i i 
K roalam i, K om unikal p rzy jm uje ustró j m onnrch isly- 
czny p aństw a  i podkreśla  zupełną  iden tyczność  ’ in- 
tejresów Serbów . Kroalów. i Słoweńców. AA zw iązku 
z pow yższym  kom un ikatem  udział członków  chłop­
skiej piw iji chorw ack ie j w rządzie  s-iaje się ko n ie ­
cznym

UfOjKoiu bądsle n m lm  uB War-
sz&wls.

WARSYAAY.ł 26 w rześnia. (.GA". 1’foponow any 
jwzez rząd soft iucki na slanow isko  pasła  sowdockiego 
w AArarszaw ie A\7ojkow. jirzeciw ko k tó rem u p rasa  Jnod- 
n iosla  o stry  protest, o trzym ał od rządu  polskiego a- 
grftmoiil. po w yjaśn ien iu  ze strony  sowietów, że W oj- 
kow* <n’te m ia ł n ic  w spólnego z zam ordow an iem  ta r a  
gdyż w tym  czasie pełnił lunkcję kom isarza  żyw no 
śeiowego.

HojiStaiStnie 4 bandytów w Hc^oyródku
WARSZAAA A. 20 w rześnia. (AAA.) AA' N ow ogródku 

rozstrze lono  na  m ocy w yroku  sądu  d o n ź n s g o  -t-eh 
handytów*. k tó rzy  w w alec z policją zabili 2-cli po 
stoi m ikowych,

Olbrzymia puumd£ w Szuiajcarii.
R E.R JJN . 20 w rześn ia  (Pal.) Szw ajcarska Agen­

c ja  Telegr. AVskulek oberw an ia  jńą ch m u ry  kan ion  
Tes.sim objęły  jest pow odzią. T o r ko lejow y jńwYa- 
dząey  do ( ’.en lovalli został p rze rw an y . Dijirga na  Go- 
tavd częściow o za lan a  w odą. N iektóre m iejscow ości 
zostały zn iszczone pow od/ą . Jcż lo io  Lago Alagiore po ­
k ry te  jes t p ływ ającym i szczątkam i o ra z  yyielką liczbą 
d rzew  yyyrw anyjh u rn z  z k o rzen iam i. W obec te-go 
ruch  okrętow y  na  eziorze p rzerw any]
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R EPER TU A R  TEA TR U  M lE JS K lĘ G O  W Ę  LW OW 1Ę
Sobola, o godz. 7''30 w i«a» ' „Z am arłe  o,czy“ 
Niedziela, o godz. 7 ‘30 wicioz. „C arm en1' 
Poniedziałek , o 7">0 w jęcz. „D anton “.
W iórek , o godz. 7‘30 wiecz. „H ugenoci".

R EPER TU A R  TEA T R U  MAŁEGO, ul. G ródecka 2b 
Sobota, o godz 7 ‘30 wiecz. „P ro t K lenow ‘;. 
‘N iedziela. o godz. 7 ‘30 w iecz. , Prof. K lenow “. 
P oniedziałek  o godz. 7 ‘30 wicscz. „Prof. K lenow 1' 
W iórek, o godz. 7 ‘30 wiacz. „Prof. K łenow “.

R EPER TU A R  TEA T R U  NOW OŚCI, nl. 'Słoneczna 
Sobota, o godz. 7‘S0 wiecz. „P ajacy tiE  
N iedziela, o godz. 7‘30 wiecz, „Pajacyk", 
Poniedziałek , o godz. 7 ‘30 wiecz. „Pajaeyk 
W tarek , o godz. 7‘30 wiecz. „P ajacyk".

R EPER TU A R  BIURA K O N C ER T. M. 1U E R K A  
C zw artek. 2 paM zie rn ik a  L id  ja  L ipkow ska, p ri- 

n iadonna  te.alirów M arjońskiego w  Petersburgu , G rand 
O pery  w P aryżu , T,a Scali w M cdjolanie. C ovent G ar­
d en  w Londynie, M eliropolilan O pery  w N. Jo rku . 
Moirtc Catrlo itd. f l iłW P  u StoyteiMw.

TEA TR  ŻYDOW SKI (D yr. S. M. G1M PEL.
ul. Jag iellońska L. 11.

Sobota, popoł. „B liem aleA  
Siobola, w jezł Zbyteczny człowiek 
W iórek , ipopoł. „C ipkę F a je r“.
W lorek', wie-ćZ: „B liem ale“.

CYRK M. Kurnacki, Kopernika 3 3 . 
D ziś  w  sob otę  ‘27 w rz e śn ia  w a lczą  n a s tę ­
pujące pary: I para: N a w e z w a n ie  szam - 
piona  śred . w a g i H ajeka  sta je  u k ra iń sk i 
szam p ion  W o ly n iec , JI p a r a : d ru g ie  sp o ­
tk an ie  A rok iil (e k s  m ask a) szam p ion  E u ­
ropy , m urzy  B am bula , III para j Z orzesk o  
(R um uuja) — szam p ion  św ia ta  S p evacek , 
oraz ca ły  program  zesp o łu  cy rk o w eg o .

„ZŁOTO R EN 'U “ Teaijr n asz  przygotow uje się do 
sław ien ia  tego potężnego dzie ła  W agnera, k tó re  po raz  
pierwszy) wieli,odzi n a  re p e r tu a r We czwurtók' 2 p aźd z ie r­
n ik a . R eżyser p. M ikołaj L ew ick i i k ap e lm is trz  p. 
■Milan Z uua in tenzyw nio codz ienn ie  p racu ją  nad  w y­
kończen iem  -szczegółów, w szystk ie wnirsialy teatralne 
są  w ruchu , gdyż lopera W agnera  w ym aga ogrom u 
dekoracji i technicznych u rządzeń . „Zoto R en u "  bę­
dzie  inaugu rac ją  .sezonu operow ego.

B L O C Z K I' A BO N A M EN TO W E. Od dziś aprzeduje 
K asa T ea tru  W ielkiego 3  p iętro) B loczk i ablonam en- 
lowe, k tó ra  um ożliw ią  is to tn ie  w szystk im  korzystan ie  
z te a tru . B loeźki te w ydaw ane będą od 9 rano  do 
po łudnia  i od (i—7 w ieczorem . Ilość bloczków  bę­
dzie  og ran iczona i jak  'dotąd przestrzegać się tę'd'zie, 
by  te ogronnni zniżki dostaw ały  się tylko w ręce  od­
pow iednie. W  in teresie  abonentów  leży jak  najw cześ­
n ie jsze  w ykupyw an ie  tych bloczków .

D ZIŚ r JU T R O  O ;GODZ. 8 iW IE C ZO R EM  w ystąp i 
zn an y  a r ty s ta  łyaklow.ski L eon  W yrwijc^ z ,sjivouni świe­
tnym i m ono logam i A ktualnym i w ,sali K asyna i K oła 
lit. ;arl. p rzy  ul. A kadem ickiej. R eszla b iletów  u Sey- 
fairtha, a  od l l - r a n o  przy  kasie  K asyna. D ochód na 
waowtyf i sśejroly po  dz ienn ikarzach  lw ow skich.

W YSTAW A „M ŁO DEJ S Z T U K I1. E m ila  lu in k e  
i A leksandra R iem era p la c  A kadem icki 1 o tw arta  od  
JO—IG popoł.

P R Z E D Ł U Ż E N IE  W YSTAW Y, U rządzona s ta r a ­
n ie m  Z w iązku P o lsk ich  A rtystów  — p las tyków  z K ra­
kow a w  jpławilonjc „Sztuki" na placu T argów  W scho­
dn ich  W ystaw a obrazów  K rakow skich  artystów  m a la ­
rz y  p rzed łużoną, zo stała  do poniedziałku  29 hm . w łą­
cznie.

W ystaw a ta .obejm ująca p race : Axentowiez,a. Fn- 
łata. E ilipokiew icza, G ałka, G epperta, G rolta, Jtofl- 
m an n a  .Jarock iego , Jabłońskiego, Kamo-C,kiego, K ossa­
k a  .M alczew skiego, P ro n aszk i, P ieńkow skiego. P ińkasa , 
R ychbń--Janowskiej,, T e tm a je ra1, E ondosą, U zkpnbły, Wy* 
czółklow.skiego, .W odzinow skiego, i w ielu  iupyrili n iłod  
-szych m alarzy  K rakow skich — o tw artą  jes t codziennie 
o d  9-tf.j fiano — G-ej popo łudniu

O D SŁ O N IĘ C IE  TABLICA pam iątkow ej ku  czci 
R om ualda  T rau g u tta , nastąp i w n iedzielę  28 w rze­
śn ia  192- o godzinie 13-tej na  p lacu  B ern ard y ń sk im .

Z P O L IT E C H N IK I L W O W S K IE J. U roczystość i- 
naugu-racji 'r,. akad . 1924/29 odbędzH ie eię dn ia  1 
'.października br„  o godzinie 10-Iej w  kościele im. 
św M ąrji M agdaleny nabożeństw o solenne, odpraw i ks. 
infułat d r J. Z ajcłiow ski, o  godz. 12-ej w  a u li P o ­
litechn ik i u roczystość  inauguracji. W yk ład  in au g u ra ­
cy jny  pl. „O zasadzie p,rzyc,zynawości“ w ygłosi prof. 
dr. ,Ar. ‘B ubiuow icz.

ODCZA T ¥  YOKLPLA RYSZ ARDA o w rażen iach  
z p o d róży  nao k o ło  św iata, odbędzie się w  Sali Sokola 
M acierzy w  n iedzielę  28 w rześn ia  br- o godz. 7’ipj) 
w ieczorem . W stęp  za k a rtk am i poczlow em i. Do n a ­
bycia w m iastow ej kas-ie sp rzedaży  biletów  tea tra lnych  
B. Poonieckiego od 9—-i pop.

KONKURS. P o lsk ie  M uzeum  Szkolne (ul. Gosiew 
skiego 1 I] p .) ogłasza kon k u rs  n<a posadę pom ocnika 
bibJjo lekarza. Ubiegać się o n ią  nogą studen-oi W y­
działu filozoficznego. W ym agane ład n e  i iczylelnt pi­
sm o i b iegłość w p is a n iu  na  m aszynie . H oncrrarjum  
w edle um ow y.

Zgłoszenia do Z arządu  O kręg. T ow arz. N auczy­
cieli Szkół -Średnich i W yższych  (ul. C zarnieckiego 
12 Ip .) do d n ia  13 p aźd z ie rn ik a  br.

KURSA W A LU T 1 AKCJI PRZEM Y SŁOW Y CH. 
Akcje i obce w alu ty  -zniżkowały w czoraj na  giełdach 
w Polsce.

W  w oinych  obro tach  we Lw ow ie w czoraj p łacono: 
d o ia ry  do B‘17 i jed n a  (czwarta, kan ad  do 4'96, kor. 
loaeskic do 0T5, leje do 0*02 i jed n a  ósm a, fr. franci 
‘do! 9 ‘27 i -pól, fi'. szw-aj,c. do 0 ‘97 gr.

N a giełdzie w arszaw sk ie j w czoraj no tow ano : doi. 
5 ‘lfi—5‘21 ,(poż. 8 p roc. do 6 ‘10. bony  złote 0‘8G—0‘88. 
m iljonów kę 0 ‘60, poż. ciot. 3 ‘Ó2—301  zł.

Akcje p łaco n o : C hodorów  od 5 ‘05. C egielski 0G6, 
Ć m ielów  (Y50. O ikos 2 ‘30. P arow ozy  0 ‘3 8 ,' czet ‘21, 
Pol N afta O:S0, Pol. tow. bud  ’ 0 10, R akszaw a ‘JńO. 
S iersza ciek  Ir. 0 !23, S iersza lgór. 4 ‘05, Tesp. 3 ‘70, Z ie­
len iew ski 97 5  zł.

CENA' ZBOŻA, Ńja giełdzie zbożow ej spekulanci 
w dalszym  ,ciągu śru b u ją  peny ży ta  i jęczm ien ia  — 
N otow ano w czoraj': pszenicę 2275—2373). żyto 18'50 
—19 .jęczm ień  17—20, ow ies 16— 16‘50 zł.

T Ę P IE N IE  LICHW Y  T O W A R O W E J. F u n k c jo n a ­
riu sze  d ia  wiatki z lichw ą u sta lili w czoraj up raw ian ie  

-IM iwy tow arow ej w sk lepach ko rzen n y ch : Józefa B o- 
liek a  jpjrzy ul. N a R ajkach, M ichaliny  Nowakowej] 
p,rzy ul. Sienkiew icza, Jak ó b a  Staża przy  u). P ańsk ie j. 
G ustaw a T iin a n a  i -P io tra ;Skórki p rzy  u l. Ko-dhanow- 
skiego. — B ertę  E inschlag , w łaścicielkę ow ocam i przy  
ul. K opern ika  oskarżono  w po lic ji o sprzedaż tow a­
rów  ko rzennych  bez  k o n ses ji, o raz  poza godziny do­
zw olone. — F ranc iszkę  Jzakiew icz, rzeźuicizkę o skar­
żono o paskafcsttwo.

N IE L U D Z K I K A M łE N IC Z N IK . Znów  św ieży  fakt 
b a rbarzyńsk iego  'pb-diodzenia się w łaściciela kam ie­
n icy  z lokatorką, ubogą w dow ą podać -musimy do 
.szerszej w iadom ości. D zieje się to p rzy  ul. Zacisznej 
L. 5. G ospodyni tej kam ien icy  K aro lina  Rad..,, i jej 
m ąż  tfz-eźnik, znęcają  się n a d  loka to rką  ich w dow ą Rie;-> 
d lc ro w ą ju z  od dłuższego pzasu. O deb ra li jej k u ­
chnię, -strych, p rześ ladu jąc  ją  u  p rze raź liw y  sposób'. 
Oneigdaj, gdy w dow a p itką zam ierzała  pop rzerzynać  
kaw ałk i d rzew a na- oj>ał. gosjpodarz w padł z krzykiem  
i g ro źb am i a nieiohybnie by łby  i pob it nieszczęsjią 
kobietę ( ja k  lo się ju ż  iraz zdarzyło), gdyby  n ie  żyw a 
ob rona g rom adzących  ^ ię  piod o knam i pYoIolarjuszy 
w spółozujących piulzej k rzyw dzie . R zeźnik, p ien iąc  się 
Ze złości i wyżyw,ając .wdowę obelżyw ym i w y ra z a m i 
sprow adzi? polipję i groził R ied łerow ej aresztow aniem . 
P roces, k tó ry  ciągnął się od dłuższego czasu, w ygrał 
gospodarz, w ięc wdoWie grozi ru m ac j i a zanim  o s ta ­
teczny n ak az  ru m acy jn y  nadejdzie , „gospodarze1* za 
tiruwają życie sw ej lo k a lo w e  i ju a rz ą  o łom , Dy- ją  
osadzić w w ięzieniu, jeś li m ieszk an ia  innego znaleźć 
n ie  m oże. N ie lak to jednak  łatw o b iedakow i znaleźć 
dziś m ieszkanie...

STRZAŁA' J\tA CM ENTARZU STRY.ISKIM. P rze  
cRodzący weżo-raj p rzed p o łu d n iem  lą oko licą  u sły ­
szeli -stirzuły k a rab in o w e . Było lo p o lo w an ie  za nśe ie- 
h łym  psem , k tó ry  postrze lony  zdotat zbiedz. pom i­
mo, że ścigało go Irzeoh posterunkow ych.

ROZC ZA R O W A N IE K atarzyna E ilipczuk w ierzy ła  
w ,SW0 szczęście i p  uczciw ość ludzką. W yjeżdżając 
ze L w ow a w .jes ien i z. ,r. pozostaw iła  swój kufer z 
rzeczam i bez n ad zo ru  na  k u ry la rz u  rea lnośc i p-rzy 
ul. JagicW odskrej ,p-od T .12 . W róciw szy  obecnie do 
Lw ow a, islw ierdzita, źe k to ś  zaopiekow ał się tym ku- 
f|raiń i p lo k o w at go p a  B l r ^ i u  w jw zddziafc jł. Giins- 
Ireiąga. N ie by ł lo koniec n iespodzianek. W  kufrze bo ­
w iem  n ieznany  p sobn ik  jgospodwoW ał. i sk rad ł część 
jego zaw artości, w artości 500 zł

lena S telm aszczyków na, p rzyczem  doznała  licznych 
obrażeń .

P rzodow n ik  P . P . Józef AVeretba został po trącony  
w ozom  n i  ul. K opern ika  .przyc^cm  odniósł ciężkie 
ob rażen ia  na  Lwarży--.

N a S tarym  R yn k u  jak aś  n ieznanego nazw iska „e 
nergiiczna" p iew ias la  pob iła  i' 'z ran iła  W Iwayz i ręce  
P aw ła  R aczyńsk iego .'

Kazio H olew a został p o k ąsan y  przez  p sa  w tw arz. 
M atka jego przyniosła  m alca  do am bu la lo rjum  n a  rę- 
kądh w celu  zaopa trzen ia . — M agdalenę Iw an icką  
rów n ież  pokąsa ł do tk liw ie  w ałęsa jący  się j>ies bez 
kagańca. U dzielono nu  pom ocy.

PO TR Ą C E N IA  W O ZA M I PO B IC IA  1 P S IE  OFIA­
RA’. 19-lelm Jakób  G um ow ski, studen t g im nazjalny , 
jadąc w czoraj ,rta row erze  przez u licę  G ródecką do­
s ta ł -się pom iędzy  w óz i tram w aj K. D. P o trąco n y  
fljppdł i doznał o b rażeń  w ew nętrznych, or.az w strząsu  
m ózgu. N a miej&cu udz ie ln i m u  ipom ocy student m ed1. 
p|. W urm . or-az lekarz  Pogotow ia ra t d r  A dam iak. 
W stan ie  grioinym  odw ieziono go do szpitala.

AYŁAMANIA I K R A D ZIEŻE. Salom onow i Gelle- 
ro w i sk radziono  portfel, zaw derający 1'GOO zl.

Z kanoehw ji d ra  •E strek h a  p rzy  ul. A kadem ickiej 
sk radz iono  duży  ob raz  olejny.

Z m ieszkan ia  T eodory  W itte r p rzy  ul. K ochanow ­
skiego sk radz iono  to rebkę sreb rn ą , 5 z l i 5 do larów .

P rzez  p lw a rle  okno  dosta ł -się n iezn an y  spraw ca 
do m ieszkan ia  F ran c iszk a  Żychlińskiego tprzy u), O 
bpzow ej i skjradł łaiicitszek  feloty i  gb/ro tw er w arto śc i 
350 zł.

Z p iw nicy  B olesław a S karbek-K ruszew sklego ul. 
Jab łonow sk ich  sk rad z io n o  kilkanaście- flaszek starego 
w ina.

ST U D E N T  PO DO BN Y  DO ŚCIGANEGO BANDY­
TY — ZAM ORDOW ANY PODCZAS ARESZTOAYĄ- 
NJA. W  pOw, ta rnob rzesk iem  policja ściga op ryszka  
K osiora  zw anego „Paniczem  ‘. Poslerunkorvy  y w ra ja n  
Rzejrka -spostrzegł n a  stacji T arnob rzeg  W'siadają-cyclt 
do  w agonów  dw óch -mężczyzn z k tó ry ch  jeden  b y ł po­
doim y do -owego K psiora. P odczas a resz to w an ia  jeden  z 
n ich  sięgnął do k ieszen i ipr-awdopodobnie j;o legity­
m ację . W ów czas tpólicjal s trze lił i z ran ił rzekom ego 
op ryszka . P o strze lo n y  zm arł w krotce. Jak  się o kaza ło  
byłjllo' jsludenl B ro n is ław  .Takiel zaś jego tow arzysz zw ał 
się Ju tja n  W erońsk i, obaj z  O strow ca.

E L E G A N C K I RABUS W  S K L E P IE  Z ygm unt L e  
wiń, k ie ro w n ik  firm y  S ch le id ie ra  w p a sa ż u  M ikolascha, 
‘dbniósł -policji ,ż e  o  godzin ie  8 yano  z jaw ił aię w tym 
sklepie  około  2-1-Ielni m ężczyzna, m ów iący  p o p raw ­
n ie  pO n iem iecku . P rzedstaw iw szy  się ja k o  s y n ‘ re- 
siau-ratora Zenguta zam ó w ił jzak o m o  z p-olęc-enia ojca 
25 flaszeik żytniów ki. W  -międzyozasie gość ten p rzy ­
m k n ą ł d rzw i n io d ą b e  do sklepu, u ją ł ,p. L ew ina za 
ręce, a n a s tęp n ie  w y ją ł m u  z k ieszen i ńKjiifel, z któ:- 
irogo- z a b ra ł 130 zł i 2 dolary.. S,ehowawszy pieniądzo 
zbieg ł z e  s k lq m  w n iezn an y m  k ie ru n k u . P ow iadom iona 
-o tein poli-eja za rządziła  poszuk iw an ia  za rabusiem .

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

D r u k a r n i a ,  C j M k o g r r f a a ,  F a b r y k a  
k o i i e i t  i  K s i ą g  k a n d i o w y c l i

E .g n .
w e  L w o w ie , u l. S y k s lu s k a  3 3 .

T e l e f o n  5 1 6 .

K U R S  T A Ń C Ó W  rozpoczyna Stow. Kafla- 
rzy pod fac-howern kierownictwem konc. nauczyciela 
P. Oanijana Jaworskiego, □. artysty baletu Teatru 
Wisikiego we Lwowie z dniem I-go października 
1924 r. — Kurs wyższy: New &hep, Boston, New- 
Schimmy, CameltroP, Blues, Jaw a, Tango, Polka 
Argentine, Ifupa hupa, ect. oraz kurs tańców zwy­
kłych. — Ola umieiątych tańczyć godziny perfekcji. 
W pisy i itifurmacjo cidzienme od godz, 5— 9 wie­
czorem w sekretatjaoie Stów. przy Zielonej 7 f p.

852—2

Zbiorow y k u r s  gs-y
n u  m s r a d o l i r B ś e  i

po snitortej cenie
z gw arancją płynnej gry z nut w IG lekcjach rozpoczynam 
5 października — Zgłoszenia codziennie od 4 — 7 popołudniu 

piań Bernardyński 12 II. piętro. 4— 3
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Z powodu przyjazdu min. Sikorskiego.
Kto d osta je  d ostaw y w ojsk ow e w e  Lwowie ?

W szy s tk o  w1 największym porządku. W sz y ­
scy zadowoleni. Chylą czoła, dziękczynienia 
sk ład a ją  — oto  pą-ogram na jednodniowy po­
b y t  p. M inistra  iwie Lwowie, k tó re g o  dawno 
nie w idzieliśmy, jenerała  specjalnie związane­
go z miastem i tą  nieszczęśliwą k ra iną  nasze­
go państw a.

Chcielibyśmy sk o rzy s tać  z tej sposobności 
b y  otwlprzyć jnu  oyzy na stan  rzeczy, k tó ry  
naw et nie jest zadoWalniający

Redukcja sił cywilnych po b iu rach  w o j­
skowych spow odow ała  wiele krzyw d, k tó rych  
przyznajem y, p rzy  redukcji trudno  uniknąć, ale 
powszechnie m ówią, że w redukcjach  tych, o- 
slaw iona austr iacka pro tekcja  bezw zględnie  pa- 
nolwlala.

W yszkolenie i  indiy,\v!ateliiiari;e żołnierza 
p rz y  kaw alerji  jest w p ro s t  oburzające .

Na razie  po ruszym y obszernie jednę s p r a ­
wę. Jenerał M. ob jeżdżając k o rp u ś  i sk ładając 
Wizyty znaczył w szędzie  s tanow isko  czysto 
żołnierskie, chcieliśmy rozuimieć, że żadne p rą ­
d y  polityczne go nie obchodzą.

I b y łoby  dobrze. Tymczasem z końcCm 
s ie rp n ia  b. r. i w  bieżącym nuesiąey, tu ż  p rzed  
p rzy jazdem  p. M in istra  genera ł  M. jaskraw o 
z a m a rk o w a ł  swoje, w  sprawach czysto- w ojsko­
w ych stanow isko  w y b i tn :e polityczne.

Do tegorocznych przetargów! na wojskow e 
d o s taw y  s tanę ło  b ard zo  wielu oferentów  i \v| 
w iększości stanowczej sann  producenci. Po raz  
p ierw szy  s tan ę ły  spółdzieln ie  włościańskie. 
Jąk  opinja publiczna tern się zajęła dow odzą 
ą r ty k u ły  miejs|cow!ej p ra s y  p rzed  przetargam i. 
M yśm y głosu nie zabierali.

C zy ta liśm y i powszechnie wiaaometn jest, 
że p ierw szeństw o  zdoby ł  „Zv'i;izek Ekonomi­
czny Spółek rolniczych w  Lublinie ."  N a dru 
giem miejscu by ło  K u ra to r ju tn  hr. SkaibKa, a 
dopiero  na szóstem  miejscu by ł  „S y n d y k a t  
zbożoiwy, we Lwowie1". I s t a ł  się cud. D ostaw y 
o t rz y m a ł  S y n d y k a t  zbożowy. Tymi cu d o tw ó r­
cam i hyU jenerał Malczewlśki i obecny szef Int. 
K azim ierz H u b e r t ,  k tó reg o  nominacja na szefa 
w y w o ła ła  w oipinji publicznej w p ro s t  oburzeii;C;.

W szyscy  ci oferenci, k tó rz y  jako dostawicy 
o trzy m a li  z łą  opinię nie dostali dostaw*, n a ­
to m ia s t  S y n u y k a t  zbożoWiy, k tó ry  na t,erenic 
Korpiusn IX i X  ni a na jgorszą  opm ję  (!)  o- 
t rz y m a ł  te  dostawy. Syndykat  zbożow y kon­
t r a k tó w 1 nie d o trzy m y w ał,  a milmo tego wie 
Lwowie, wbrew w szy s tk im  wojskowym p rz e ­
pisom, w brew  prymitywiiemu poczuciu s p r a ­
wiedliwości jest po p ie ran y ,  i dzięki wymite- 
nionym wyżej cudotw órcom  postaw iony  na 
pier!wSze miejsce.

W iadom em  jest poWtezeehnie, że Syndykat

zbożoWy nie ma młyna' i na p rze targu  na nile- 
Wo nie oddano miewa nikomu z oferentów!, 
aż Syndykat zbożow y nie dobije t a rg u  z w ła ś ­
cicielem młyna pirzy ulicy Janowiskiej i s tanie 
isię właścicielem młyna, wów czas dopiero  d ru ­
gi będzie  p rz e ta rg ,  na k tó ry m  Syndykat o- 
t r / y m a  mlewo.

T a k  ,vfęio w szystk ie  dostaw y w tym  roku! 
o trzym a.. .  S y n d y k a t  ZbożoWiy!

Dla o k ra sy  na intei wenc-ję o so b is tą  posłów 
z „ P ia s ta "  Andrzeja W ito sa  z Brodójwl i Bejśa- 
,row!icz,a z Ż ó łkw i d o s ta ły  „R ozw ój"  w Bro- 
diaCh i jyv! Z łoczow ie też dostawy. A więc po­
lityczna p raw ica  w brew  przepisom, a dzięki 
bezczelnemu* fo ry tow aniu  jest p rz y  dostawach.

W y b o ry  się zbliżają, fundusz 'Wyborczy 
po trzebny .

U żyliśm y o s t ieg o  wyrażenia , bo skoro  za ­
m roczony pan H u b e r t  z niewiadomych pow o­
d ó w  ch łopskie  spółdzielnie  z Lublina odrzucił 
to  przecież na d ru g iem  miejscu b y ła  fundacja 
hr Skarbka . Ile t a  funuacja św iadczy na niwie 

j humanitarnej, pow szechnie jest wiadomem. 
Dlaczego p. H u b e r t  p rzesk o czy ł  pierwszych 
pięciu oferentów, a p rzez  p rzesz ło  miiesiąc 

j konfe row ał tylko z Syndykatem , wyjaśnimy 
d ru g ą  razą . S tw ierdzam y, że S y n d y k a t  nie b ę ­
dzie dos taw ia ł  p ro d u k tó w  swoich członków,

I bo n ie  jest po p u la rn ą  organizacją  pi uduecai- 
I tów , czego dowodem, iż cz łonkow ie Syndykatu  
na W łasną rę k ę  składali oferty  „D yrek to  - 
r e m "  S yndyka tu  jest niejaki KarczeWski by ły  
p iąarz  c. k. nam iestn ic tw a, k tó ry  jest d la tego  
dy rek to rem , ponielwjaż na  niczem się nie ro z u ­
mie, znakomicie sję t r z y m a  pańskiej Klamki 
Wyrzucony d rzw iam i, w raca  oknem.

Tajemnica leży wj tem, że n a  s ta re  la ta  z a ­
p ra g n ą ł  senator Ćieński, posiadający Wl K o rp u ­
sie lwow ski/n  dwóch zastępców , baw ić się w 
dostaw y. 1 ! ,

Cieńscy są  k-ewhym i...  gene ra ła  Malcze- 
wiskiego.

Senator może poprzeć  jenerała M. ns Wy­
m arzone  Wyższe s tanow isko . P raw ica  ma s to ­
sunk i  i [wlpływ;y. Skarbek p lunął na te  „cuda 
i milczy. A nam się zdaje, że nie Wolno niszczyć 
sk a rb u  panstwja1 i ro b ić  pi ezenta C.eńskim 
K arczewskiem u, nie chcemy, aby  ao s taw y  w oj­
s k o w i  b y ły  środkiem  protekcji,  karjery, a co 
gorsza, ś rodk iem  do zdobyw ania  funduszów  
w yborczych.

K orzysta jąc  z przybycia  p. M in is tra  p r o ­
s im y go, o w prow adzenie  p raw d  i obsadzenie 
s tanow isk  w  Korpujcie tanimi oficeijami, dla 
k tó ry ch  SALUS R E iP U B L IC A E  SUPREM A 
LEX ESTO.

Z  s a l i  s ą d o w e i .

Młodzieńcy oskarżeni o zbrodnię zdrady głównej.
P ią ty  d z ie li r o z p r a w y .

Już p ią ty  dzień trwia rozp raw a , a do tąd  
p rzez  salę sądow ą przesunęli się tacy p rz e w a ­
żnie św iadkow ie, któ.rzy mieli stwierdzić, czy! 
na policji oskarżonych  to r tu row ano , czy nie 
Co do s (amej is to ty  sp raw y , to  innych św ia d ­
kowi niemą, jiró.cz zeznań ria policji i w  ślebz- 
t\\ ie samych oskarżonych . Zeznania tych 
św iad k ó w  m o g ły b y  stanow ić  m ateria ł odwo- 
dbłwiy w procesie  p rzeciw  Ł ab iakow i,  gdyby 
ta k i  proces się odbył.

N a Wstępie wjczorajszej ro zp raw y  p rzew o ­
dniczący og łos ił  uchWjałę T ry b u n a łu ,  o d rz u ­
cającą w szys tk ie  wnioski obrony  o p rzes łu ch a­
nie św iad k ó w , k tó rym  oskarżeni w geli w ię­
ziennej okazyw ali  sw e r,any i opowiadali o 
znęcaniu się ipol-cjn, g dyż  św iadkow ie ci s ły ­
szeli ty lko „enunejacjje" p o zasąd o w e  oskarżo­
nych o biciu

Pow ołany  jako świadek kap. H ausm an  z 
żandarm erii  w ojskow ej,  zeznaje, że nie by ł o- 
becny przez ca ły  czas s łuchania oskarżonych  
wlchodził ty lk o  n ieraz  do izby przesłulchań1, 
lecz Wtedy bicia nic zauw aży ł.  Dalej podaje 
na py tan ie  obrony, że nie by ło  takiej Chwili,

by oskarżeni byli z nim, samym, bez p rz o d o ­
w nika  Podbereźtiego i imogli się w jego nieobe­
cności zabić.

ŚWl Schlosman, ojciec oskarżonego M a r ­
ka zeznaje, że s to jąc p o d 1 d rzw iam i izby żan­
darmów! dokąd  p rzyn iós ł  żyw ność dla syna 
u s ły sza ł  p rzeraźliw y  krzyk osk. Reindla. Do 
izby  w ów czas go nie wpuszczono.

Za*-ządica jwięzień Kraus, nie s ły sza ł  o bi- 
:iu a resz tan tó w . Co do klucznika Kotowskie­

go, s łyszał,  że m iał „jakieś dochodzenia z po- 
w bdu  p o t r ą c e n ia "  w ięźn ia  i zosta ł  przeniesio­
ny, z w ięzień  p rz y  ul. B atorego  na ul. Kazi- 
nuerzowtslYą.

N astępn ie  p ro k u r a to r  G urt le r  podnosi 
przeciw! osk arżo n y m  zarzu t,  że obrali  celo- 
wjo i to  z inicjiatywy z zew nątrz  tak i  systfcm 
obrony, k tó ry  i a ica  kalumnie, na W ładze pol­
skie. O fia row uje  d ow ód  z ak tów  niejiakiego 
W ąsenfelda, k tó ry  cofnął sw e poprzednie  sk a r ­
gi, iż na policji g o  bilo.

Przeciwl ternu dowodowi opowiccfżieli się 
stanowiczo obrońcy dr. Landau  i G re k 1, podno­
sząc, że jeden sporadyczny wiypadek nie mo-

że w yrob ić  u p rzys ięg łych  zdania, czy na p o ­
licji s tosu ją  system  i c r t u r  i bicia czy thż nie1. 
N a d ow ód  obrońcy  przy tacza ją ,  że w  wiek 
z dotychczasow ych procesów kom unistycznych  
nie było s k a rg  ze s t ro n y  oskarżonych, że1 po ­
licja zeznania Wymuszała. Ze swej s trony  ż ą ­
dają obrońcy, na w y p ad ek  zgody try b u n a łu  
na Wniosek prokuratoria  dopuszczenia dowodu 
z aktowi p rocesu  Stępiowskiego i z ak tów 1 sej­
mowej komisji śledczej, któ>-a s tw ierdz iła  li­
czne w ypadki w ym uszenia  zeznań biciem

T ry b u n a ł  po na iadz ie ,  Wniosek p ro k u ra ­
tora o d rz u c i ł

W obec niejaWdenia s;ę ao  tej pory  świadke 
L ab iak a ,  (k tó ry  ma p rzy b y ć  z W ilna) przy- 
s tąpiono do czytan ia  doniesienia karn ,t!go i r e ­
sz ty  aktowi policyjnych.

Po godz. 12. w| poi. przewodniczący z a -> 
rząd z i ł  ro zp raw ę tajną, podeżas k tó re j  odczy­
tyw ano  b ro s z u ry  i odezwy komunistyczne;, 
przychwycone u  osk. B^ecne-a.

Podczas ro z p raw y  nadeszła  telegraficznie 
Wiadomość, że nie można było  doręczyć we- 
zwlama ze sądu, g d y ż  wyjechał on do N ow o­
g ró d k a .  W obec tego  zad'ecydoW|ano odczytać 
jegu zeznania z protokołów) zachowanych w 
ak tach  sądowych.

D alszy  uiąg ro z p ia w y  rozpocznie się dziś 
o godz. 10. rano, Wyrok zaś p raw dopodonnie  
zapadnie w ieczorem.

Zamachy samobójcze i nie­
szczęśliwe wypadki.

LW Ó W , 26. września..
Ubiegłej nocy n a p o tk a ł  pewiei. p o s te ru n ­

kow y  jakąś kobietę, w a łęsa jącą  się po ulicach 
m iasta .  O d p ro w a d z i ł  ją do kom isarja tu  poli­
cyjnego, gdz ie  stw ierdzono , że b y ła  to  znana 
tu  od1 daw na 28- letnia Tekla Poczehajło. O d ­
p ro w ad zo n a  do [aresztu1 zaży ła  na k u ry ta r z u  ja ­
kąś  silną truc iznę ,  Którą Widocznie m iała  p rz y ­
go to w an ą  w  ty m  celu W k ró tc e  potem p rz y b y ł  
na miejsce lek a rz  P o g o to w ia  ra t.  dr. Celewicz. 
Po Udzieleniu jej ,pio;mocy odwieziono ją  do 
szpitala .  T u  d esp e ra tk a  s t rac i ła  p rzy tom ność  
i w k ró tc e  zm arła .

W G rzędzie , ptaiwl. lwowskiego, ż y ł  61- le­
tni, bezdzie tny  gosp o d arz  Jan Sodomia. Był 
on s ta ły m  bywiałoem miejscowej karczm y. Z a ­
w ieruszyw szy  sobie „czu p ry n ę"  ro zp o w iad a ł ,  
iż powiesi sięi i w  ty m  gelu nosu  p rz y  sobie 
p rz y g o to w an y  postronek. Dnia 22. b. m. po­
został fm sążni |w| domu, gdyż żona jego kopała  
ziem niaki Wl polu. Sodoma zam ias t  młócie zbo ­
że, k u p i ł  l i tr  wlódki, upił się a następnie po ­
w iesił  się w  stodole. Po  pew nym  czasie, żona 
spos trzeg łszy  wisielca p rz y w o ła ła  miejscowe 
go parocha  ks. Zająca, k tó ry  w raz  z jednym 
gospodarzem  odw iązał samobójcę, poczetn b ez­
skutecznie u s i ło w a ł p rzyw rócić  go do życia.

S p - a w i ł  partiłin« ł.
* Z G R O M A D ZEN IE P O S E L S K IE  W  L ĘW A N - 

DOW CE. odbędzie się dn ia  27 brn. dziś w sobotę 
o godz. 7-ej w ieczorem , re fe ra t w ygłosi posei low. 
Sm ulikow ski.

Z grom adzenie w Sygniów ce odbędzie  się  29 Mm., 
re fe ru je  poseł low . Sm ulikow ski.

§ PADA N A C ZELN A  P  P . S D nia 28-go i 29-gr 
w rześn ia  b . r. odbędzie  się  w  W arszaw ie  w  lokalu  
Z. P . P . S. w  se jm ie  ppsiedzen ie  R ady  N aczelne1 
P . P . S.

Początek  posiedzenia  o godz. 11-tej p rzed  po i.
P rezy d jm u  R ady  N acz. P P S .

 fi _

k o m u n i k a t
X W sobotę 27 bm . o godz. 11 p rzedpo łudn iem  

odbędzie  się  w lokalu  u l. K otlarska 2 (parter) 
ZG RO M A D ZEN IE 

w sjiraw ie  w yborów  do K asy C horych .
Z w iązk i zaw . rob . żyd.
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Kpiny z rozumu, czy pospolite oszustwo?
O trzy m u  emy nast. s k a ig ę :
Z .dniem 1. lipica 1923 zostałem przeniesio­

ny iw1 s ta ły  stan spoczynku. W  myśl art.  21 
u s ta w y  z dnia 11. g ru d m a  1923 Nr, 6/^4. 
D. u p. p rzysługuje  em erytw i praw o w 
ciągu jednego ro k u  przesiedlić  się z miejsca 
służbow ego db innej miejscowości za zwrotem 
kosz tów  przesiedlenia. W  kwietnjU  br. p rze­
siedliłem się z Sokala, gdzie było  moje osta  
tnie miejsce s łużbow e do Brzeżan i skutkiem  
tego pon iosłem  wjydiatki w kwocie 800,000.000 
m arek  poi., gdyż Wówczas nie by ło  jeszcze 
złotych.

Stosując się do pow yższej u s taw y  w niosłem  
należycie ud o k u m en to w an ą  p ro śb ę  do Prezy,-, 
djtim Sądu Apelacyjnego we Lwowie, na co 
dopiero po 5 miesiącach o trzym ałem  nast. re ­
s k ry p t  :

Prezes Sądu apelacyjnego Wte Lwowie, 
dnia 10. w rześn ia  192 ' f. 

Prez. 331 94 12 P./24.
Do P ana  Bazylego Stecia emer. st. oficjała kanc 

w1 Brzeżanach, ul Zbożowa.
W edle p ism a Izby Skarbow ej z dnia 

15. lipca 1924 L. 64101 W . VII. A. w myśl 
re sk ry p tu  M in is te rs tw a  S k arb u  z 12. maja! 
1923, L. 5875/W. Em. p rzy  ustaleniu w y ­

m iaru  ulegającej zlwiriotowi kw oty ,  koszta  
przesiedlenia należy przyjąć za podstawię 
udowodnione k o sz ty  az do wysokości dw u ­
miesięcznego ostatn io  p o b ra n eg o  uposaże­
nia w  czynnej służbie. Uposażenie Pańskie 
za ,czerwiec 1923 w  czynnej s łużb ie  w yno­
siło k w o tę  1,541.350, czyli ty tu łe m  k o sz ­
tów! przesiedlenia należałaby się Pan'u t y ­
tu łem  zjwptu k w o ta  G.088 tnk. — 1 zł. 71 gr.

Zechce Pan donieść tu t .  P,rezydjum czy 
czy reflektuje Pan na przekazanie pow yż­
szej kw oty . — C z e r w i ń s k i  rnp.
Czyż to nie jest jak iś  ż a r t  albo kpiny ze 

strony  w ła d z y ?  Jako  dwumiesięczne p o b o ry  na 
k o sz ta  przeniesienia mam o trzym ać k w o tę ,  za 
k tó r ą  bym  m óg ł zaledwie kupić  sznurek papie­
row y, na k tó ry m  nie m ógłbym  się naw et po­
wiesić.

Tyle skarżacy  się.
Jakżesz srom otnie  okradziono  tego czło­

wieka. Cóż za kp iny  ze zdlriowego rozum u. 
W edle tego re s k ry p tu  1 zł. 41 gr. to  dw um ie­
sięczne po b o ry  oWego człowieka. A co najw ię­
cej zastanaw ia, że r e s k ry p t  ten w yszedł z władz 
sadowych, a te  powinny się chyba t rzy m a ć  
li te ry  p raw a.

Z g r o m a d z e n i a  z .  Z .  R .
Dnia 6 września r. b. "w Rozwadowie, 7 b. m. 

w Przeworsku, 8 b. m. w Jarosławiu, 9 b. id. 
w Zagórzu. 10 b.m. w Samborze, U  b. tn. w Dro­
hobyczu, 12 b. m. w Głiodorowie. 13 b. m. w H a­
liczu, 14 b. m. w Delatynie, 15 b fn. w Kołomyji, 
16 b. m. w Czortkowie, 17 b. m. w Tarnopolu, 
19 b.m. w Brodach, 20 b.m . w Sokalu i 21 b.m. 
w Rawie Ruskiej odbyły się zgromadzenia przy 
bardzo licznym udziale członków Z. Z. K . i nie- 
członków. Sprawy ekonomiczne i zawodowe refe­
rował członek Zarządu Głównego Z .Z .K . z W ar­
szawy kol. Koza, przedstawiając również zgroma­
dzonym, w jaki sposób bronili pracowników kole­
jowych dziennie płatnych, na konferencji w Min. 
Koleji przy uzgadnianiu projektu ustawy emerytal­
nej, przedstawiciele żółtych związków od nagłej 
i niespodziewa ej śmierci jak  Nowakowski prezes 
z Z. Z. P . — P . Z. K . — Związek świętych kon­
duktorów i inni.

W  disknsji zabierali głos liczni zgromadzeni, 
krytykując bardzo ostro Min. Koleji, które w sy­
stematyczny sposób ograbia z nabytych praw pra­
cowników kolejowych. Po skończonych dysk isjach 
uchwalano jednogłos, ie następujące rezolucje:

Zgromadzeni pracownicy kolejowi domagają 
się natychmiastowego wprowadzenia pragmatyki 
służbowej, z uzgodn eniem przez Związek Z. Z. K .

Domagamy się natychmiastowego przeprowa­
dzenia rewizji przeszeregowań w myśl art. 19 usta­
wy uposażeniowej, uwzględniając poprawki Z .Z .K .

Domagamy się zniesienia wszystkich współ­
czynników pracy, wprowadzonych w kolejnictwie 
a ogłoszonych w Urz, Dz. Min. Koleji nr. 7 z dnia 
10 czerwca, 1920 r., i zastosowania w kolejnictwie 
ściśle 8 godz. dnia pracy dla wszystkich kalegotji 
pracowników kolejowych.

Domagamy się zupełnego umundurowania p ra­
cowników kolejowych, uwzględniając poprawki, po­
czynione przez Z. Z. K .  w 1921 r.

Domagamy się jodnonresiąeznej zapomogi na 
zakupy artykułów żywnościowych i ubrań na zimę, 
ponieważ obecne płace nie wystarczają na przeży­
cie 20 dni w miesiącu dla pracownika.

Domagamy Się natychmiastowego wprowadze­
nia Ustawy emerytalnej dla dziennie płatnych pra­
cowników, po myśli poprawek Z. Z. K-

Domagamy się noweli do ustawy emerytalnej 
i zaliczania la t służby rok za półtora dla drużyn 
parowozowych, konduktorskich i dla ruchu, po my­
śli ustaw7 emerytalnych z czasów zaborczych.

Domagamy się zupełaego opłacania szkół przez 
Rzad dla pracowników kolejowych.

Domagnmy się jak  najszybszego wypłacania 
dodatków nocnych, uchwalonych przez Sejm.

Domagamy s'ę utrzymania, godz nowego dla 
drużyn parowozowych i konduktorskich pa myśli 
memorjału, przedłożonego przez Z. Z. K . w dniu 
3 września r. b. w Min. Koleji, i protestujemy 
nrzeciw obniżaniu godzinowego oraz przeciw pro­
jektowi Min. Koleji zaprowadzenia kilometrowego.

Domagamy się przyznania dodatku mieszkanio­
wego dla pracowników dziennie płatnych i podwyż­
szenia stawek dodatku mieszkaniowego do wysoko­
ści analogicznie dla W arszawy.

Domagamy się przyznania deputatu węglowego 
na okres zimowy po zniżonej cenie na spłaty mie 
sięczne.

W yrażamy votum zaufania W .W . Z .Z .K . za 
dotychczasową obronę postulatów pracowników ko­
lejowych.

Podkreślamy, że w razie dalszego czynienia 
zamachów przez Min: Koleji na nabyte prawa pra­
cowników kolejowych staniemy do walki, nie w y­
łączając strejku, w  obronie naszych praw.

JC o rau n ik a l
^ 5 ;  Z WIĄZI-; K PLAC. H A N t)L . i B tU R O W W II 

/ r  o lu je na  niedzielę da. 28 w rześn ia  o godz. 10 rano, 
do \vtasnc|*o lokalu przy  ul. Syksluskiej 1.. 31 (porter)

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW II V NDI.OWYCH
z  po rządkiem  dziennym

S praw a w yborów  <lo R ady  K asy C horych.

E  muzyki.
Onegdaj odby ł isię koncert dobroczynny  ze  

iwispółuci-ziałem Adama D idura , H eleny O tta -  
.wtowej, Liljany Z am orsk ie j,  ja tiw igi H eynowej, 
o raz -ciióru „E cha" .

Z aw sze odnoszę się z ffcj-aecf-/eniem do tego 
rodzaju  koncertów  „sk ładanych" ,  m ających 
Wszelkie estehy turnieju, tak  nielicującago s z tu ­
ce. W idocznie tego sarniego zdania jest cały 
św ia t  muzyczny, skoro  na wspom nianym  wie­
czorze  b ra k ło  tej elity muzycznej, k tó ra  s tw a ­
rza w łaśc iw y nastró j  koncertow y, a na tom ias t  
Widziało się tw arze, k tó re  na żadnym koncercie 
się nie pokazują .

M uzykalna  publiczność Wie, że każdy  kon­
cert powinien posiadać odpowiednią sym etrję ,  
linję .artystyczną, zakreślającą pew ną cał-ośc, 
jak  gd'yby zb iorow ą jednostkę w rażeń 'a r ty s ty ­
cznych, pozostających ze sobą  w  zależności i 
odpowiadających wy nfaganiom este tyk i i Ugiki. 
Tymczasem koncert „ sk ład an y "  już z pow odów  
czysto  technicznych musi' grzeszyć p rzec iw ko  
o,wiej sym etrji  i logice, nje mówiąc już o niż­
szym  poziomie takich koncertów! wogóle.

Jest izeczą zupełnie n a tu ra ln ą  i zw y k łą ,  
że a r ty s ta  po trzeb u je  pewnego czasu na r o z ­
śpiewanie się, czy też  na rozegranie  się, oraz 
na naw iązanie kontak tu  duchowego z au d y to ­
rium.

Są to  niejako prace przygotoWlawcze w kie­
ru n k u  opanowania sytuacji i owładnięcia pub li­
cznością. W  koncercie „ sk ład ń n y m "  a r ty s ta  nic 
ma czasu  nia to Wszystko, bo  po wykonaniu 
jednego łub dWlti d rob iazgów  juz całkow icie1 
opuszcza es tradę, nie zdołaWszy naw et wzbu- 
d -ić odpowiedniego nas tro ju  w e własnej duszy. 
Z tych Więc w zg lędów  koncerty  tak ie nie dają 
słuich aczow-i pełnej sa tysfakcji ,  zaś asmym a r ­
tystom  przynoszą zdegustow anie  szkodę mo­
ralną.

Jeśli w ice  ar tyści tej m iary  j:a'k Ditiur i 
Ottawiowa z'decydowali się na w ystęp  w1 k o n ­
cepcie „ sk ład a n y m " ,  jest to  dowlodem wiellcego 
z ich .strony poświięcenia, bo s ta ło  się to kosz­
tem ich w łasne, duszy, a naw et kosztem ich 
.wfaloru! artystycznego.

W szyscy  ar tyści odnieśli duży sukces, uje 
w yłącza jąc  p ięknego ch ó ru  „ E c h a "  pod b a tu tą  
p. Schmidta, oraz Jadw igi f lejnowei, k tó ra  wy 
k az a ła  piękny .materiał głosowly.

Agencja koncertow a p. T u e rk a  zapow iada  
na tegoroczny .sezon sze reg  pięknych koncertów, 
abonamentowych, m iędzy nimi koncert  w iedeń­
skiej o rk iestry  ,fiIk^KUłonicżlAcJ, koncert  Flescha 
M arteau ,  Szymanowskiej, E isenbergera , w y s tęp  
iwlsipaniałego k w a r te tu  „R ose" ,  o ra z  kilka in­
nych bard zo  interesujących w y s tęp ó w  ro zm a i­
tych .artystów 1.

W ła d y s ła w  G o łę b io w sk ’.

Wielka defraudacja w urzędzie po- 
datkuwym w Krakowie.

Dotąd stwierdzono brak 100.000 zł. i depozytów war~ 
tości 4 0 0 .0 0 0  z ł.

W  dalszym  ciągu śledztwa w sp raw ie  wiel­
kiej defraudacji,  Wykrytej w  krakowskiej kasie 
skarbowej,  w ład ze  policyjne i skarbow e u s ta ­
liły, że poza g o tó w k ą  100 tys. zł. Reicheirt 
sprzeniew ierzy ł depozyty  sądu  powiatowego 
wiartości oko ło  400 tys. zł. W  diiiu1 dzisiejszymi 
rozpocznie się bananie celem ustalenia s t r a t  
Iw1 depozytach  sądu  ok ręgow ego  karnego  Skon- 
t ru m  depozytowi i kais p o t rw a  kilka  dni, po- 
iczem w ładze  śledcze ogłoszą d o k ład n y  wykaz 
s t ra t .  W śledztw ie b io rą  udział dwaj urzędnicy 
spejcjalnie delegowani z m in is te rs tw a sk a rb u  
z W arszaw y .

Pościg za żbieigkym Reichertem d o tąd  nie 
dał żadnych rezu l ta tó w 1. Stwierdzono ty lko, że 
Wyjechał on w  s t ronę  Czech i m u  ł w P io t ro ­
wicach p rzekroczyć  g ian icę  czeską. P rzy  r e ­
wizji w m ieszkan iu  d efraudan ta  stw ierdzono, 
ze p rzygo tow ując  ucieczkę, zniszczył on w szyst 
kie swe fotografie, a tylko jedńa p rzypadkow o 
znaleziona W] biurze, p o s łu ży ła  w ładzom  po­
licyjnym, uo sporządzenia iego rysop>su i foto- 
g-rafji, k tó r e  dołączono do l is tó w  gończych. 
Wczoraj za zbiegiem wlyjechało kilku u rzęd n i­
ków  policyjnych w s tronę Wiednia.
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Staraniem Uniwersytetu Ludowego odbędzie się 28-go września 1P24 r. o godzinie 12-tej w południe, n? 

którym zostanie wyświetlony przepiękny film dramatyczny w 7-miu aktach pod ty tu łem :

, P I E T N O  U U O Y «
W głównej ro li:

'J P > CJ> JLd J 9L  N E f f R I
Jtasa czynna od godziny 10-tej. Ceny miejsc zniżone.

Zasługa pana iwblaka iego towarzyszy.
Ja k ą  przyjsługę w yśw iadczają Polsce funk 

,cjonarjusze policji p o k ro ju  Łabiaków*, najle- | 
piej i lus tru je  list niejakiej pani Magdaleny M arx  
k tó r a  W paryskiej kpmu.iistycznej „H u m an ite "  
rzuca kalum nie  na Polskę w a r ty k u łach  p. t . : '  
„Z głębin p iek ła  polskiego ''.  I

W  p ią tym  rozdziale  swych a r ty k u łó w  pod 
ty tu łem  „Lochy w ięzienne"  pani M arx  zape- 
ynta, że pokaz w ięźniów  polskich przed* z a g ra ­

nicznymi w izytatoram i by ł „zainscenizowany" 
i pragnie ,  aby  „przed  zamknięciem debaty, w  
te  dm idyliczne, gdy  m ów i się w  Genewie o 
„ ludzkośc i" ,  o „•pokoju" i o .p o s tęp ie " ,  -w! s a ­
mej ty lko spraw ? i polskiej p rzesłuchano pewne 
osoby" .  O w e „pewne oso b y " ,  pani M arx  w y ­
m ienia po nazwiskach. Są to „o b y w a tek -w ię -  
źuiciwie": Breclrer ze Lwowa, E dm und  Reiss' 
(k tó rych  rozinkaiwa ocibyWa się obecnie przed, 
sądem  -przysięgłych wre Lwowie), M ikołaj Ser-' 
g iczuk leśnik z Grokips (!)  o raz „m łodzi s tu ­
denci W arszaw scy"  C zausk i  (!),  Z a ltb e rg  
W ito ld .  (? )

O  Brecherze pani M ark s  opowiada, że w 
oboecności k o m isa rza  Łabiaka zos ta ł  przez }e- 
tfnego z agentów! schw ytany  za g a rd ło  i \V 
ten sposób ,agent nie mniej, nie więcej, jak' 
czterdzieści razy  walił g łow ą Brechera o mur, 
p rzyczem  „k rew 1, jeszcze gorąca, ciekła nia| 
tiwiarz". Później sam kom isarz  Łab iak  bił go 
g a r d ą  szabli,  skrępolwiano go  na godzm ę ■ p ó ­
źniej znowu ten sam kom isarz  p o d d a ł  go dz,a- 
łaniu p rą d u  elektrycznego, przyczem przy trzy-

;w maszynie państwowej musi być w  n iepo­
rz ąd k u ,  jeżeli nie może ona dać isob.e rad y  
z najpoważniejiszem zjaw isk iem  dla państwa, 
jakiem jest drożyzną, i z jednem z jej n a ­
s tę p s tw :  z bezrobociem.

m ywano gc „sz tabam i Żelaznem i" ,  w sk u tek  
czego Brecher m a  zdruzgo tane  kolana. ( ? ? )

O Edm undzie Reissie opow iada pani M arx, 
ągent G aessner „p rzed  zastosow aniem  m ęczar­
n i"  ośw iadczy ł  tmu, że pięć la t więzienia me 
zrujnuje go tak , jak  odmowna odpowied~;.

Sergiczuk — opow iada dalej p. M arx  — 
k tó ry  „od przeszło  trzydz ies tu  m iesięcy nie 
zna jeszcze motyWiń o sk a r żenia", n iał przeue- 
Iwlsżystkiem „s topy  nagje położone na ro z p a ­
leniem do czerwoności żelazie", późnie popro- 
s tu  „ukrzyżow ano  go i s iekano" ,  to  znaczy 
zawieszono na patii z rękam i i nogam; sk rępo-  
\v1anemi. Później jeiszpze '„piołożono go nawzmak 
na żarzących więglach".

W  spraw ie  „ s tu d en tó w "  pani M arx  oswiad 
cza, że za „Wjyslosuwianie pewnej zwyczajne}, 
rek lam acji"  zostali oni p rzyodziani w! kaftany 
bezpieczeństwa, przyczem „gw ałtem  zakneb lo­
w ano im u s ta "  i pozostaw iono ich w  ten spo­
sób  p rzez  29 godzin.

Pozatem  Iwtytnienia jauiorka H orę Hleper, 
jako  pozbaw ioną życiia przez zaduszenie w le­
waniem w ody  do nosa i gardła .. .

Jest wl tern wiele przesady, ale o p rzesa ­
dzie m ogą !wi najlepszym raz ie  wiedzieć najbliżsi 
św iadkow ie  tych skandlalów. Zagranicą nikt nie 
b id z ie  się t ru d z i ł  spraw dzaniem , Czy w  rewe- 
liatcjach podlanych nie ma przesady.

PanoWie Ł ab iacy  urabia ją Polsce d o b rą  o- 
mnję.

Polska najdroższym krajem.
O siągnęliśm y reko rd  Wl drożyźnie. Jeszcze 

u roku  1923 koszta u trzym ania  nie dochodzi­
ły  do cen przedwojennych, dochodząc na- 
p rz y k ła d  w październiku 192 3 r. do w y so k o ­
ści 47.3 procent k o sz tó w  przedwojennych. W 
styczniu b. r. zaczęły te kosz ta  gw ałtow nie  
róść. W  tym  miesiącu Wprost b y ł  ta k  znaczny, 
że kosz ta  u trzym an ia  przekroczy ły  o 20 p ro ­
cent norm ę przedwojenną, a w z ro s t  ten w cią­
gu 8 miesięcy b. r . ,  t. j. do sierpnia doszedł 
do 34 procent ponad  ceny przedwojenne.

W  rezultacie tego W zrostu k o s z ta  u t r z y m a ­
nia, b iorąc  za podstawię obliczenia głównego 
u rzędu  statystycznego, p rzek ro czy ły  norm y 
przedwojenne razem  o 473 pr-dC., czyli że wy-, 
n o s i łv 117 3 p-ooent k o s z tó w  przedwojennych. 
T a  p o d w y ż k a  d o prow adz iła  do tego, że P o l­
sk a  jest dzis najdroższym  krajem wi świecie, 
tern bardziej, jeżeli Się Uwzględni, że w zros t  po ­
w yższy  odnosi się dó ogólnych kosz tów  u- 
tiv.ym.ania, podczas  gdy Wlzrost k o sz tó w  sa ­
mych s ro d k o w  żywności, w ynosi w  porównaniu! 
ze s tanem  przedwojennym  55.4 procent, czy-j 
li, że ogólny w ż ro s t  k o sz tó w  tyjch środków  
żywności, wynosi 155.4 procent.

Te rek o rd o w e cyfry do p ro w ad z iły  do te ­
go, że dziś Wl Polsce p o p ro s tu  żyć nie można, 
gdyż  niema moiwy, aby w  jakimkolwiek zaw o­
dzie za robk i  naw et w  przybliżeniu d o trzy m a­
ły kroku wzrostowa cen. U nas, jak wfadomo, 
,\v najlepszym razie robotn icy  i u rzędnicy o- 
t rzy m u ją  „W yrównanie" w wysokości, ustalb- 
nej p rzez  g łów ny1* u rząd  statystyczny , albo 
przez miejscowe komisje parytetyczne, co do 
k tó rych  pawlszechne panuje przekonanie, że o b ­
liczenia ich nie odpowiadają  rzeczywistości.

Nie m ożna 'zap rzeczyć ,  że i w innych k r a ­
jach panu,e  drożyzna, a!e tam  powlołane czyn­
niki w alczą  z nią, nie pozwalając jej rozróść 
się 'do ty»ch, co u  nas p o tw o rn y ch  ro zm ia ró w  
W e  Francji n ap rz y k ła d  wiobec podrożenia

Chleba rz ąd  uciekł s ię  do tak  radykalnego ś r o d ­
ka, jakim Wie Francji jest zakaz wypiekania 
całkiem b ia łego  chleba. Co natomiast u nas 
‘w id z im y ?

Wiogóle t rzeb a  raz  powiedzieć, że ingeren­
cja rz ą d u  Wi dziedzinie polityki cen, jak w ca­
łej dziedzinie gospodarczej, jest tego  rodzaju, 
że nie w p ły w a  ona w'ćale fig zmianę s to su n k ó w  
W! k ie runku  popraw y. Rząd nie ma na drożyznę 
innego ś ro d k a ,  jak pow ołan ie  Rady spozywcow 
poWołanie w kilka miesięcy po utw orzeniu  
tej instytucji.  Co ta  R ada będzie m ogła zrobje 
wobec, tego, — że — jak się okazuje — rząd  
albo jest bezsilny, wobec młynarzyć albo nie 
chce w płynąć na poskrom ienie  ich a p e ty tó w ?  
Jako  klasyczny p rzykład  tej bezsilności albo 
niechęci rządiu może posłużyć sprawia cukru. 
R /ą u  w y d a ł  cukrownikom pozwolenie na wy- 
Wóz c-Ukru p o d  w arunkiem , że nie zabraknie 
go na ty n k u  w ew nętrznym . —• Tymczasem cu­
k r u  k rysz ta łow ego  brak, w zględnie ceny je­
go, poszły  mj igórę, a to  z tego p-owodii, że cu- 
krewnidy- znaczne ilości k ry sz ta łu  przerab ia ją  
na cukier  kostkowiyk jako że  ten  najlepiej ka l­
kuluje  s ię  dó iwlywozu. J rząd  na to  nic!

W  dziedzinie gospodarczej, jak  zaznaczyliś­
my, nie ty lko  nie w :dać popraw y , ale przeci­
wnie — dzieje jSJię coraz  go-rzej. W edle w y k a ­
zu za pierwiszy tydzień w r/eś ii ia ,  wedle zes ta ­
wień m in is te rs tw a nracy, by ło  w tym tygodniu  
163276 bezrobotnych, co w  porów naniu  z o- 
s ta tn im  tygodniem sierpnia daje nadw yżkę  
3.156 bezrobotnych. K lęska bezrobocia, j[ak z 
powyższych cy fr  w ynika w zm aga s ię :  d ro ż y ­
zna rośnie, a jako „ lek a rs tw ó "  na to ap1 i kuj ą 
ro b o tn ik o m  zmniejszenie z a ro b k ó w  i jtrzedłu- 
żenie 'czasu pracy.

Ludność, n ęk an a  drożyzną i brak iem  p ra ­
cy, zajpytuje, dlaczego ma u  nas być gorzej, 
niż na całym świiecie, chociaż w arunk i p rz y ­
rodzone me s taw ia ją  nas na szarym  końcu. Coś

Konferencja sai niarzy w Krakowie.
W  dn iu  27 w rześn ia  lir. odbędzie  się w K rakow ie 

w dom u Zw iązku G órników . aleja K rasińskiego • 8, 
konferencja  sa linarzy , n a  1 .tórą. z M inisterstw  a P ra c y  
i O pieki .Społecznej p rzy jeżdża  dy rek to r dcjurt.in ienU i 
och rony  p racy  i G łów ny Inspek to r P racy  p. M arjan  
Kloll, z ram ien ia  M inisterstw a P rzem yślu  i H andlu  
st. rad ca  U in islęrja iny  p. inż. B ukow ski — M iuister- 
stw o S karbu  dotychczas n ie  zgłosiło, ale n iew ątp liw ie  
rów nież wyszło swego rej>rezentanta .nadto przybędą 
przedstaw iciele  Urzędów' k rakow sk ich  jak S tarostw a 
i U rzędu Górniczego . In sp ek to ra tu ' P racy  ilj).

C .entialny Zw iązek Górników i<-/j jo stów ie socjalisty ­
czni zw łaszcza w ostatn ich  m iesiącach n ie jed n o k ro t­
n ie  odnosili się do w ładz cen tra lnych  z żąd an iam i i 
żalam i sa linarzy . k tó re  jednak  zbyw ano ob ie tn icam i 
lub w prost odm aw iano . O statn ie  rozporządzenie  Głów­
nej D yrekcji P aństw ow ych  Zakładów  G órniczych i 
I lu tn iczych  w  krzyw dzący  •sjiosób uregulow ało  płace 
sa linarzy  u s tanaw ia jąc  je  o 10 proc. n iże j p lac  w ke- 
•palniach węglu p racu jących  w najgorszych  w arun- 
kfftoh geologicznych i technicznych i zaliczonych do 
grupy  C. — T akże  ..sprawa em ery tów  w iecznie zw le­
kana i n ieza la tw iana  nigdy, pałkow icie w ejdzie na  
porządek  obrad  konferencji. Spraw y złączone z p ro ­
dukc ją  i Ih y tem  so li b ęd ą  n a  p ierw szym  p lan ie  z po­
wodu zaprow adzonych  p rzez  Z arządu  sa lin  zupełn ie  
n iep raw n ie  p rzym usow ych  bezp ła tnych  urlopów .

Spodziew ać .się na leży , że konferencja , ta w yjaśn i 
w szystkie te spraw y, k tó re  dotychczas połow icznie 
za ła tw iano  lub pom ijano  i jże w ładze rep rezen tow ane 
na  kon ferencji za jm ą  w obec żądań  sa linarzy  .dano- 
wńsko życzliw e i ju ż  jna kon ferenc ji w  is.prawadii. k tó re  
przeprow adzić  n a leż y  w ypow iedzą stanow cze ośw iad­
czenie.

— :JS:—

Precz z lioMą urzędniczą — miej­
sce dla p. prezydenta f

Do m ałego pokoju , m iędzym iastow ej c en tra li le- 
letojiieznej, w k tó rem  urzędow ało  13 pań. sprow a 
d iu n o  jeszcze dw a b iu ra , m echanika, k tóry  b ad a  lin je  i 
dto m ego zrob iono  c iem n ą  ln idkę zab ie ra jąc  e zw an ą  
część p o k o ju  i u rzędniczkę, k ló ia  pe łn i służbę kon­
tro lną  w slacji n iiędzyiniustow ej.

Z robił to w szystko p. M akarewicz ab y  się pczy- 
podobać, now em u prezydentow i pojćzty i że jrchnął trzy 
b iu ra  razem , atfy oddać szereg pokoji do uży tku  
dwócli osób.

K om isja, k tó ra  zjocJniła z ram ien ia  Min. Poczt, 
zrobiła w szystko — ażeby telefony m iędzym iastow e 
dzia ła ły  gorzej, byle tylko nowuanu jirczyden tow ' poczt 
i telegrafów we Lwowie, było w ygodnie i bogato 
m ieszkać. W  czasie daleko idących oszczędności za­
m ien ia  się b iu ra  na  luksusow e 6-cio pokojow e m ie­
szkanie p. p rezyden ta , a u rzędn ików  tłoczy się do 
jednej m alej 'ubikafcji. o w ym iarze  9 m*, gdzie do ­
tychczas ijwacowiak) ,13 pań w śród bardzo ciężkich  
w arunków , skoro  się w eźm ie ]x>d uw agę rozm ow ę na 
daleką  odległość zapom oeą bardzo  zniszczonych a- 
para lów  T u  nniiaszczono jeszcze K onlrolorkę, k tó ra  
z jednej strony  m u si udzielać inform acji, zała tw iać 
zażalenia abonentów , w yszukiw ać num era , p row adzić  
ścisłą ew idencję rozm ów , z drugiej zaś S trony  m a 
załalw iać w szelkie w;ykazy rach u n k o w e Czy Iro m oż­
liwe w tym  .chaosie i g w arze ’ T u  też p , w iceprezes 
M akarew icz uw ażał za stosow ne um ieśc ić  i m ech a­
n ik a  Skutki tych  re fo rm  dają  się już odczuć, bo 
rozm ów ić się na  linjafth m iędzym iastow ych  jest rzeczą 
w ym agającą bardzo s iln /e h  nerw ów  i w ielkiej c ie r­
p liw ości.

Może-by tak kom isja  san ita rn a  przesz ła  się na 
g łów ną pocztę i stw ierdziła , że p. ])rezydent chce 
m ieszkać  w w arunkach  w ybrednie hygjenioznych, a 
skazu je  rów noeześn ie  sw:ycli podw ładnych  n a  jtracę 
w w arunkacli u rągających  w szelkim  w ym aganiom  hy- 
gjcn* i z 'd,rowotności.

N iem a to jak  być p rezydentem  jtoczty we Lw ow ie!

CzyfójsiB nzuuiPik
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i *  w i e m  m ilm . 1 sz p a lto w y  zw y k le  s»  tek s te m  
»  — 1 0 . N a d e s ła n e  Z ł. — ' 3 0 , w  te k śc ie  Zł. — '5 0 .

O G Ł O S Z E N I A  | ^ 3
5 5 3

N a 1-ej sir. Z ł.— ' 6 0 . D robne og ł. za  s ło w o  Zł. — 
K o m u n ik a ty  Z ł. — '4 0 , z a m ie jsc o w a  o 2 5 °/, dr*

-•0 8 .
) ie , j

Uniinl D o k ą d  id z ie s z ?  —  
f m  [III Z k ą d  w r a c a s z ?  —  

8 5 8 _ 3  '  G d z ie  k u p i ł e ś ?  —

grfF Tow ary  w y d a j e m y
1 1  m  m |

przy pierwszej racie p|p^*

Płaszcze, — B adiany , — K urtki, n „  1 
tŁostjumy, — Ubrania męskie jiJjjjjf 
futra, — Płótna, Buciki i t. p. llullu »
Izydor LUi- F, Kazimierzowska 51

UNIEWAŻNIA się zgubiono dokumentu wojskowe na na- 
zwisko bobowski Józef syn Michała wydane przez P. 

K. U. Sambor 162—2

UNIEWAŻN1A się zgubione dokumentu w o j s k o  z m  n a  na­
zwisko Kuzio Mikołaj wydane przez P K U. Samber.

7 6 3 -2

Z GUBIONO portfel z dokumentami na nazwisko Weistock 
Saul. Łaskawy znalazca zwró i takowe za wynagro­

dzeniem ul. Słoneczna 25 Pasaż Hermanów III bram a. 7-1

biurowego poszukuje firma J. A. BACZĘW- 
Zniesienie koło Lwowa. Zgłoszenia 

osobiste ze świadectwami w godzinach przedpołudniowych 
w biurze fabryki 2—4

- - _ _, .. kompletne i wentylatory »Wulkan< dla abryk 
I ł U f c l ł l t J  i kowali poleca M. K1KRSKI — Handel żelazapoi
Lwów, Pasaż Mikolascha, Filia Tarnopol.

Towarzyszki
kupują ijilto o iim)

EISENBERCaA
Lwów, ul. Sykstuska 12,

gdzie są najnowsze, najelegantsze i najśliczniejsze paryskie i krajowe modi-ie strojów damskićlg jak : suknie 
rozmaitego gatunku, bluzki, jum pcry, spódniczki, bielizna damska, kamizelki,* głaszcze, pończochy i wszelkie 
wyroby w ełniane po lak niskich cenach, z któremi żadna z lirm lwowskich nie jest w stanie konkurować

,, jako dow ód praiirfty podaje n iektóre c e n y :
Płaszcz damski . . . .  15'—  zł ij Suknie jedwabne t. 15*— zł
Koszula szyfonowa . . . 2 90 „ |j Reformy dam skie . . . 2 -—  ,,

T o w a r z y s z k i!  k u p  j c ie  t y lk o  w  m a g a z y n ie  n o w o ic i  d la  P a ń  85i—5
EISEN3ERGA, ul. SYKSTUSKA 12.

SPECJALISTKA CHOROB SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH

\ mu rrisou Sawirta i ordynuje
dla kobiet od 3—5 popoł, W ałowa II.

LEKARZ - DENTYSTA

«  f l j t f t ę i  r e t 11
ord. obecnie Szeptyck ich  15 I  p.

PP. Kolejarzom i emerytom przy okazaniu legitymacji udziela 
się zniżki cen. — Udogodnienia w płatności. 857— 2

Firm 743. 
sto w. \ t .  m -

Z m ia n y  d o ty c z ą c e  s p ó łd z ie ln i.
Do rejestru wpisano dnia 30 czerwca 1924: Siedziba 

spółdzielni; Lwów. Brzmienie firmy: »Okręgówka« spożyw­
cza W ytwórnia oszczędnościowa i kredytowa, spółdzielnia 
pracowników Polskich Kolei Państwowych z odpowiedzial­
nością i udziałami we Lwowie. Zmiany: Uchwałą Walnego 
Zebrania Przedstawicieli z dnia 18/V 1924, podwyższono 
wysokość udziału członka do kwoty 25 złotych.

Sąd okręgowy cywilny jako handlowy we Lwowie
Oddział IV. dnia 12 czerwca 1924. 6—1

3 U °|0 t a n ie j  rsiż d a w n ie j !
i na dogodne spłaty wykonuję wszelkie roboty w zakresie 
krawiectura m ęskiego według najnow szych żurnali.— 

B ajeczn ie n isk ie  :eny, bo w  podw órzu I. p.

M .  Z u o k e r k a i i d e l
L w ó w , u l ic a  K a z im ie r z o w sk a  4 7 .

|v /»5ZYNY do szycia
najnowszych systemów, części 
składowe tychże, przybory do 
krawieczyzny i robót ręcznych 

p o l e c a

D AMS KI E
z pisemną

2 - letnią gwarancją
n ajlep szeg o  gatu n k u

polecają składnice

Rudslta Neuwelta
pi. Marjacki 8. 
ul. Kazimierzowska 25. 
ul. Krakowska 25. 
ul, Gródecka 72, 
ui. Balonowa 3.

* j j l  'I IIII -I H H M    li H II I I I I  l [ N »

w  najlepszych gatunkach
poleca

EDMUND R1EDL
L w ó w , R u fu w s U ie q o  3

___rnriii ll iii lini II IIL
J ,  i L n l n  bluzki, bieliznę ' 
d U K l I l t r  damską, męską 
oraz ubranka dla dzieci i wy­
prawki — wykonuje starannie 

tanie. — Lwów, św. Józefa 2. 
I. p. (ganek na  prawo. x

-IM*  n O W  Z A Ł O Z Ł r t l A  1881 .

ALOJZ f  HUBNER, LWÓW RYrtfcrk 38
polTca

FARBY, LAKIERY, OLIWY, BENZYNĘ 
i ARTYKUŁY DOMOWO-GOSPOUARCZE

skład MASZYN do SZYCIA 
l w ó w , WAŁOWA 11 a .

P rzy jm u je  s ię  m a sz y n y  do n a p r a w y .

f i G R A F I K A ” MAREK SEIDE
L w ó w , ul. K o łłą ta ja  o (w p o d w ó rzu )

posiada zawsze na składzie'

PAPiERY wszelkiego rodzaju i formatu
P B  z Z B O R Y  D R 1 J K A R S K I Ł  Rygały, szufle, 

wierszowniki itp.

M A S Z Y N Y  D R U K A i l S K I E
Masa walcowa, Farby drukarskie dr. Rattner S. A.
Zastępstw o n a  Polskę odlew ni czcionek l llu ji mosiężnych 

POPPELBAUMA we WIEDNIU 125

Hfl RATY!
TABAK i Ska

Ł Y Ó Z ^ K O W S K M  8.
Na sezon jesienno-zimowy polecamy nasz ogromny wy­
bór konfekcji  meskiej,  damskiej i dziecinnej tak  k ra ­
jowej jak i zagranicznej z najlepszej materji i w naj- 

lepszem wykonaniu:
P ła s z c z e  damskie od zł 28 do 109 — 
K o st jurny „ . . . cd zł 39’—
P ła s z c z e  z jedwabnego pluszu 

na j e dw abne j  podszewce 
Kurtki damskie pluszowe . zł 124'—
U b ra n ia  męskie meltonowe . zł 39’—

Kamgarnowe . od zł 6 9 '-  ■ 
„ czysto kamgarnowe u 
konkurencji zł 1 50— u nas zł 105'— 

R a y la n y  męskie od . . z ł  3 2 '—
n dziecinne od . . zł 26 '—

F iltr a  męskie z kołnierzem kangur zł 19(i' — 
K u rtk i męskie od . . . zi 26 '—

„ skórzane od zł 40; —
S p o d n ie  męskie od zł 7'50
IS ieiizn a  męska w wielkim wyborze.
Przed zakupuem prosimy zwrócić uw agę1 aa nasze 

ceny w wystawach.
TI W f, C K I Na każdym  artykule um ieszczo- 
U li ł lu ł i  ! no są  n tian ceny.

TAbAH i Ska
Lw ów , u L  ŁY^ŁfiK G & ?* K &  8.

Korzystajcie z okazji.
Na r a ty l  N a  ra ty  5

Kto reflektuje na dobry towar, 
niech sie zg;iosi do firmy:

S C H W 5|k
nrzy ul. Gródeckiej* 57.

gdzie każdy może dostać  ubranie  męskie, 
raglany i palta , dam skie  futra i męskie 
oraz płaszcze pluszowe i sukienne, d a m ­
skie futerka, kożuszki zakopiańskie i fu­
te rk a  dziecinne oraz u b ran k a  i płaszcze 
studenckie  —  O buwie w wielkim w y ­
borze —  oraz f e k s t ^ i i a  r a  naj­
dogodniejszych  warunkach.

Z s z a c u n k i e m

Schetner i Sp.
Gródecka 57.
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